Nr 204 


Czwartek 10 (23: września 1909 r. 


Wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redakcyl: Kijów, Prorezna 13, Telefon 2464, 
kdministr, | Drukarni Polskiej: Kljów, Prorezna 9, Tel. 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Redaktor przyjmuje od 2 — 3. Sekretarz od 12—9. 
Administracya otwarta od 10—4 po poł. i od 6—8 
wieczorem. 


Ogr szenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. 
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Zarząd T-wa fabryki „„Światłopołk” zawiadamia, i: 


l--zetwertyńcki | 
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Rok IV. 


mieslecz. kwrrt. põłraoca r 
Prennmerata, W kraju —.85 250 460 8— 
«s zagranicą 1.35 4&—  7—  14.— 


Za zmłanę adresu 30 kop. 

OGŁOSZENIA: Za wiersz pelitowy lub jego miejsce 
przed tekstem 40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy na- 
stępny raz, za tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. na- 
stępny raz, zawiad. żałobne po 40 kop. W rubryce 
„Nadesłane* wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


[OLIOWANSKI 


Zmarł dnia 8-go września [909 roku, przeżywszy lat 64. 


w Kijowie, o czem pozostałe wdowa i Syn 


SEPOŁSOZSIŁ O 
O R WS ZAS WE KOS EE 


UT U UP 


: Mikoiajowska 2 (obok Zyrard. magazynu) 


otwarty został 1 


MAGAZYN DAMSKICH KAPELUSZY ż 


Pogrzeb odbędzie się dnia 10-go września o godzinie 4-ej na cmentarzu paraf'alnym 


zawiadamiają krewnych i znajomych. 
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SPROSTOWANIE 
s. |Na konkurs kartofla- 
rek w Borodiance „iiiz 


z Kijowa nie li-go rano, a 10 września 
vu 10-cj wieczorem. 
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z Roszkowskich 


ANINA STANISLAWSKA 


wdowa po Profesorze Akademii Sztuk Pięknych 
w Krakowie, zmarła w Śmile d. 8 września. 


sal Zwłoki łeżone zostaną w grobie rodzinnym w Krakowie. 


J i Kijów, Kreszezatik 
LOYI 


M 33, 
Dostawca Cesarskiego T-wa Muzycznego Oddziału Kijowskiego, Konserwatoryum 


Tełefon Nr. 809. 
w Warszawie i Szkól muzycznych. 


Skład Fortepianów i Pianin, 


W czwartek d. 10 września 1909 r. 
na hypodromie Poł. Zached. T-wa 


Teatr dramatyczny 


Dziś dnia 10 go wrze- 


Dnia 


dejwizy sky torów Kanoayci w Kijow" 


rnika zamknięcie 


viem., śred. ros., udziel. lek. muz. i ht 
pol. meże przyg. z ob. jęz. do szk. hand 
13—4 kl. poszuk. miej. stał. lub demi- 
place do osady fabrycz. Humań, Mało- 
Fontanna Nr 12 Z. A. 13396—3 


| Śnia v az aiy plota wol: 3-00 pażdzie NI Notatki informacyjne. 

W Ri A - g Biure Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
(Spadkob. Bergonier) nose * wesola komedya „mane W H h k " 4 
Mood A. Na Kruczinina. wry”. Daja 12-go przedstawieni ju- 13483—1 ystawy ZĘSIOG OWS [EJ policja» M aA Ah R 
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wpa LEa yai Wyprzedaż przez licytacye 70710 iman iA Ne eye 
— 4 + krwi angielskiej każdodziennie od 10 do 2 oprócz świąt 


W sobote dnia 12-go września pierw- 


€ r ZM 
Ceatr „SOłowcow sze przedstawionie sziuki P. Gniedicza SA 
Dyrekcya J. E. Duwan-Torcowa. „CHŁO yss 


w 5-ciu aktach, kronika rodzisna z zycia książąt Pławutinskich-Pławuncowych. 


Wystawa kompletnie nowa. 


Dekoracye artystów W. N. Sorochiina. (Mosk. Tcair. Art) M. M. Ogranowi- 
cza i J. Fretiiba. Rezyserya N. A. Popowa. 
Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 13511 Ceny zwyczajne. 


Cealr „Sołowcow »Kijowskie Wiesti po cenach 


Dyrekcya J. E. Duwan-T reowa. zniżomych p: raz?-gi sAnątelc. Po- 
czątek ok. Bej wieczorem. Cony zwycza'ne. W piątek dnia 11 go września 
pierwsze przedstawienie po cenach ogólnie przystępnych po 
raz 26-my »Miłość studenta: w 4-ch akt. W sobotę dnia 12-ga września 
pierwsze przedstawienie sztuki «Chłopy: p. Gnicdicza W niedzie- 
lẹ dnia 13-go i w poniedziałek dn. 14-go września przeds'awień nie będzie. 
Następne popołud. przedstawieńie odczyt w niedzicię dnia 20-go 
września. Prelegent J. Sieszenko. 13157—1 


99 Dziś dnia 10-go wrześoia po cenach 
zwyczajnych dla prenumeratorów gaz-ty 


Berdyczów. 
Prenumeratę i ogłoszenia 


„Dziennika Kijowskiego” 


R j 
D Z 1 S Hodowli Kłusaków (Peczersk, Plac 
Esplanadowy) odbędą się wyścigi na na- 
“sy w sumie og. do 3,500 rb. 


siejowskiego przytułku 


Zysk od vpłaty iiletów wejsciowych na korzyść Alek 


dla wychowywania dzieci wojskowych. pod Naiwyż. 


jej Mości Cesarzowej Aleksandry Teodorówny. 


Początek o godz. l-ej po południu. 


Jaj Gesarsk 


W przededniu 
wyborów. 


Rozpoczynające się w tych dniach wy- 
bory posłów do Rady Państwa z Rusi są 
już dziś aktualnością, która jednako wszy- 
stkie warstwy naszego społeczeństwa inte- 
resuje i obchodzi. 

Nie czas jest dzisiaj rozpatrywać siłę, 
wagę i celowość tej instytucyi państwowej, 
do której przedstawicieli wybierać jesteśmy 
powołani. 

Wystarczyć nam powinna świadomość, 
Że taka instytucya istnieje, że jest ona cząst 
ką organizmu, w którym każda komórka na 
szkodę, lub na porzytek całości pracuje, że, 
o ile większym w niej będzie kontyngens 
ludzi uczciwych, rozumnych i energicznych, 
o tyle to „dobro“, bodaj najwzględniejsze i 
najmniejsze, które ona przynieść może, będzie 
miało grunt wzmocniony i, przeciwnie, mo- 
żliweść szkodliwych jej oddziaływań przez 
to samo pomniejszoną zostanie. 

Obowiązek więc nasz społeczny i na- 
rodowy nakazuje, abyśmy uczynili wszystko, 
co jest w naszej mocy dla zapewnienia kra- 
jowi najlepszego i najsprawniejszego w Ra- 
dzie Państwa przedstawicielstwa i dla speł- 
nienia tego obowiązku przyjęli udział w zbli- 
żających się wyboruch. 

Każdy zatem uczciwy człowiek i zezna- 
jący celowość pracy społecznej obywatel, 
który posiada cenzus wyborczy, winien do 
urny wyborczej się stawić i wedlug sumie- 
nia własnego, kierując się względem na do- 
bro publiczne, głos swój zużytkować... 

Nie będziemy powtarzali tyle razy pod- 
kreślonych już argumentów, przeniawiających 
za powszechnym udziałem w wyborach tych 
wszystkich jeduostek, ktorych los prawem 
glosowania obdarzył. 

W sprawie tej decydującymi muszą być 
dwa momenty... 

Zadna cząstkowa abstynencpa wybo- 
Tów nie nnicestwi i dla istnienia oraz dzia- 
łaniu Rady Państwa zupełnie jest obojętna. 


M Ceatr Miejski 


miusz Oniegin-. 
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Jasnem jest bowiem, że, jeżeli nie przyjdą 
„ci“ lub „tacy“, to przyjdą „tamci“ lub „in- 
ni* i wybory w każdym razie dokonanymi 
zostaną. 

Drugim zaś momentem, który dla su- 
mienia ludzi uczciwych winien być decydu- 
jącym, jest ta okoliczność, że wyborcami do 
Rady Państwa są nie wszyscy, a decyzye i 
postanowienia Rady Państwa będą kierowały 
losem całej ludności; więc ci, którzy na mo- 
cy prawa stają przy urnie wyborczej speł- 
niają akt ważny i celowy nietylko dla sie- 
bie i swojej grupy, lecz dia całej powszech- 
ności i stąd uchylanie się od takiego aktu, 
jak to już zaznaczyliśmy przed paru dniami, 
za wykroczenie przeciwko obowiązkom spo- 
łecznym uważanem być musi. 

Ostatnie lata poczucie karności i po- 
czucie obowiązku znacznle w społeczeństwie 
naszem wzmogły. Mieliśmy niejednokrotne 
już dowody, że :olidarność nie jest dla nas 
dźwiękiem pustym, że pracować wspólnie 
umiemy, i że wydajność tej naszej pracy 


|zbiorowej jest poważną. 


Możemy więc wierzyć, że i w danym 
wypadku pójdziemy wytkniętą jóż drogą; 
Jże ci, których los obdarzył „prawem“, o obo- 
wiązkach swoich nie zapomną. 

Edw. Paszkowski. 


WNE FEP 
Z prasy polskiej. 


„Glos Warsz.“ upatruje w projekcie 
obrania rosyan do Rady Państwa cechy po- 
litycznej abdykacyj: od zarzutu tego broni 
projektodawców „Słowo“, lecz przytem do- 
daje: 

«lnna się nasnwa wąlpliwość, wypowiedziana we 
wczornjszej «Nowej Gazeciec: czy krok ten nie jest 
spóźuiony? `“ 

<Przedewszystkiem, o ile ze sirony polskiej zo- 
slala uznana potrzeba pulityki kempromisowej podczas 
wyborów, należało cały plan zrobić przed zamknięciem 
ostatni į s»syj Rady Państwa. Co innego byłoby, gdyby 
w piektórych gubern'ach wybierano po dwóch rzłonków 
Rady Państwa; wtedy, moznaby się porozumiewać w każ- 
dej gubernii. Gdy jednakże wszędzie wybierają po je- 
dnym przedstawicielu, porozumienie poniana było na- 
stąpić przy równoczesi*'m rozporządzeniu wszystkimi 
okręRana wyborczymi, Zdaje się, że wtedy i szerokie- 
mu ogółowi wyborców można było wytłómaczyć Celo- 
wość ekcyi kojmpromisowej i przez to umkuąć wszcl- 
kiego zamieszania. 

SW gruncie rzeczy możo nawet już decyzya przy 
kenen sesyt była nieco opóźnioną, bo przychodał: pa 
wniosku Pichny i mogła być uważaca za wyraz obawy 
wabec wniosku tcg >, 


Bilety nabywać można codziennie od godz. 10-ej r. 


Dziś dn. 10-go »Demen«. Uczestniczą: pp. Woro- 
niec, Puszecznikowa, Parccka: 
Maksakow, Tichonow, Frzybslski, Wnukowski. 
Dyrckcya S. W. Brykina. czątek 0 g. 1*/ą wiecz. Dnia ll-go >Trawiatac, 
Dnia 12-go sDama pikowac. Dnia 15-go *-Rusałkac 
W próbach sChowanszczina- muz. Musorgskiego. 


Oreszkiewicz, 
Po- 


np. 


Dnia 16 »Eugee ai 
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Listy lwowskie. 


Lwów, 19-go września. 


(Na usługach rządn pruskiego. — Modyfikacye partyi 
socyalistycznej. — Dookoła sejmu. 


Czytelnicy przypominają sobie aferę 
szpiegowską w Krakowie. Przed dwoma pra- 
wie miesiącami aresztowano təm Czesława 
Dekierta, pozostającego pod zarzutem de- 
nuncyacyi na rzecz jednego z państw ościen- 
nych. Wytoczone śledztwo przynosi nader 
interesujące wiadomości i dowodzi. że cała 
sprawa opiera się o szerokie kręgi. Mówiono 
o tem, że w całą sprawę wmieszani są- u- 
rzędnicy policyjni austryaccy; to jednak nie 
ulega wątpliwości, że Dekiert i towarzysz 
jego Kozłowski ogarniali swym „wpływem* 
osoby położone wysoko w hierarchii spo- 
łecznej. 

I tak interesowali się bardzo dzialal. 
nością wi:lkiego kapłana patryoty ks. bi- 
skupa Władysława Bandurskiego. W roku 
miuienym ks. Bandurski wygłosił w Krako- 
wie w kościele 00. Franciszkanów podnio- 
słe kazanie. Obok niego stał młody czło- 
wiek i notował—co zwróciło uwagę—skrzę- 
tnie jego przemówienie. W trzy dni potem 
kazanie to czytano w „Schłesische Zeitung“, 
znanem piśmie hakatystycznem we Wrocła- 
wiv, pnd tytułem „Hetzerbejt des polnischen 
Bischofen.* 

A w parę dni Dekiert pojawił się w 
jednem z rękodzielniczych towarzystw w 
Krakowie, oburzał się na tę denuncyacyę i 
rzucał silne podejrzenia na agitatora naro- 
dowca Jakóba, pochodzącego z Księstwa Po- 
znańskiego, który stamtąd musiał do Krako- 
wa uchodzić. 

W tym to czasie Dekiert pozostawał w 
blizkiej styczności z organizacyami w:zech- 
polskiemi. Szczęściem nie obudzał zbytuiego 
zaufania i nie wiele mógł się o nich dowie- 
dzieć, Podejrzywano go, że stoi w kontak- 
cie z ochraną rosyjską. Obawy nie były bez- 
zasadne, bo z wiosną Z. r. władze pruskie i 
rosyjskie aresztowały dwu akademików rze- 
komo wskutek transportu nielegalnych pism 
i broszur. 

Nie zawsze miał jednak Dekiert „szez:- 
ście,“ niekiedy donosił © rzeczach, które nie 
istniały, albo za któremi dachodzenia pozo- 
stuły bez skutku. Posłyszał, że w jakiejś tam 
wsi nadgranicznej odbywa się ekspedycya 
pism nielegalnych do Królestwa. Nie omiesz- 
kał z tej wiadomości skorzystać—ale władze 
nie nie znalazły ani 


i której Dekiert fantazyowutł. 


bibuły, ani broni, © 


J. W. Pana Stanisława Ułaszyna w Kopjowatej 


odłożona została do połowy października r. b. 


Zarządz. stadem K. Fritsch. 


O dniu |lirytacyi beda osobne ogłoszenia. 
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i niedziel. 

Biero Kola koblet polek otwarte raz 
na'tydzień we czwartek od godz. 1- -3 
po pół. Funduklejowska 26 m. 1. 

Biura Peli, Tow. koleni! letnich w 
Kijowie W. Podwalna 23; otw. od 3—6 

__ Bluro Związku równ. koblet pol- 
sklob otwarte od 12 — % z wyjątkiem 
poniedziałku : środy, przyimuje wpisy 
oraz udziela informacyi. Michajłowska 
Nr. 19 m. 2. 

Biuro „Wydziału Letnisk" przy Kij 
rzym.-kat. Tow. dobr. (M.-Zytomierska 
6) otwarte codziennie 0d g. 5 do 6 po 
pół oprócz świąt i niedziel. 

Błuro pracy przy klj, rz.-kat. Tow. 
dobroczynności, Mala Żytomierska Ni 
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za"  ——=<u=mam. | 
wyjeż. z War” 
wy 15 paźdź. na 


od rb. 185. Za- 
goian 
Warsza- 


Krakowskie 


Dr Czerniak 7 
przyjmuje dziel. łóżka. 


p. Michał Pobochaj zy, Med. 3. Makowski 


Prisutstwiennaja 23. | przyjm. chorych chirurgi 


Dzisiejszy organ socyalistyczny „Na- 
przód* przyniósł wiadomość o reorganizacyi 
polskiej partyi socyalistycznej w Królestwie. 

Jak wiadomo, na zjeździe P.P.S. w r. 
1906 przyszło do rozłamu. Poszło o różnice 
programowe, o sprawę samodzielności Pol- 
ski. Miaaewicie, zaznaczyły się na zjeździe 
dwk kierunki: jeden, zbiiżający się do soey- 
alnej demokracyi Królestwa i Litwy, nie uzna- 
jący dążeń do samodzielności, drugi, złożony 
ze starych twórców P.P.S., stojący przy da- 
wnym programie. Różnica zdań była tuk ra' 
żąca, że doszło do rozłamu na „iewicę* i 
„trakcyq rewolucyjną," silnie wzajemnie się 
zwalczające. 

W ostatnich czasach, o ile lewica szła- 
niala się coraz bardziej ku socyalnej demo- 
kracyi, o tyle frakcya rewolucyjna rosła w 
siły i gromadziła w swem łonie coraz wię- 
cej żywiołów młodych a rewolucyjnie uspo 
sobionych. Odbyty niedawno zjazd frakcyi 
rewolucyjnej P. P. S-—wedleinformacyi „Na- 
przodu*— postanowił uznać się dalszym cią- 
giem dawnej P.P.S. i odrzucić dodatek: 
„irakcya rewolucyjna.* 

W dyskusyi omawiano dalej sprawę 
czynnego oporu; postanowiono szerzyć wie- 
dzę wojskową; w sprawach politycznych po- 
tępiono akcyę nowosłowiańską i postanowio- 
no zwalczać inne kierunki palityczne, w spra- 
wie szkolnej uchwalono prowadzić nadal boj: 
kot szkolny. Uchwaleniem nowego statutu 
i wyborem centralnego komitetu zjazd za- 
kończono. 

Tym zjazdem P. P. S. staje na tem 
stanowisku. które zajmowała przed laty kil- 
kunastu. Dziś jeno różni się tem, Że, wy- 
znając dawne zasady, ma przed sobą  „pra- 
ktykę* kilkunastoletnią i doświadczenie, zbie- 
rane w latach tak dla społeczeństwa ciężkich 
i bolesnych. Czy zechce iść dawnemi droga- 
mi i takiemi śladami znaczyć swą działal- 
ność, jak znaczyła w r. 1904, 1905 i 1906— 
to przyszłość okaże, ustanowienie jednak 
organizacyi bojowej może prowadzić do pe- 
wnych wniosków. 

Przechodząc od ogólnych spraw do 
spraw specyalnie galicyjskich, nuleży wspo- 
mnieć o sejmie. OQwóż obstrukcyę ruską 
marszałek przełamał. Podrażniony osobiście, 
choć cbstrukcycniści chcietii uwydatnić swo- 
je ku niemu sympatye, hr. Badeni wytrwa- 
łością postanowił ich przezwyciężyć. 

Więc joż w trzecim dnia sejmu zwo- 
łał posiedzenie nocne. Rzecz niebywała: po- 
siedzenia wieczorne odbywają się tylko przy 
końcu sesyi. To antidotum pierwsze a dru- 
gie: zapowiedzisł, że może wabec obstruk- 
cyonistów zastosować regulamin, czyli usu- 


e mo o. m. m eo | R "me "R. | mam w i Z "A ZZ 0 E R REA A ZN A 
Z a EE 


Syf, wen., moczopłe. (spec. xur. strict- 
niem. płe. Wszyst. spec. spos. kur. Od. 


dzimier. 29 m. 2 od 5do7pp., tel. 766. 


8, otwarte codziennie od 10 do 5 Oprócz 
świąt i niedziel. Filia Laboratorna Nr 
12 przy schronisku św. Jadwigi. 

Biuro pogrednictwa pracy <Związ- 
ku oficyalistów na Rusi» — Kreszczatik 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel- 
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Zytou 16. 8-10 
— 8, kob. 1-2. 


„”11118:98 


cznych W.-Wło- 
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nąć ich z sejmu za systematyczne prze- 
wiekanie obrad. 

Te dwie rzeczy poskutkowały, bo po- 
seł Oleśnicki zapowiedział wstrzymanie ob- 
strukcyi. 

Kto wie jednak, czy inny wzgląd nie 
spowodował wstrzymania obstrukcyi: owóż 
ks. senyk, moskalofil, wystąpił przeciw dru- 
kom ruskim i żądał ich usunięcia jako nie- 
zrozumiałych i pisanych fonetyką, której 
moskalofile nie uznają. Kto wie zaś, do cze- 
goby ta dyskusya doprowadziła. 

Przerwa w obstrukcyi jest momentem 
w życiu sejmowem najwybitniejszym; obok 
tego podkreślić należy, że subkomitet refor- 
my wyborczej sejmowej rozpoczął swe obra- 
dy—dyskusyą nad katastrem narodowym. 
Zasady powszechności, tajności i bezpośre- 
dniości są już przez subkomitet uchwalone. 

M. 


| ki || WE | 
Zjazd w Welehradzie 
i sprawa polska. 


, Dziwnym trafem o zjeździe welehradz- 
kim, który się odbył w lipcu bieżącego ro- 
ku, przemówili równocześnie prof. Zdzie- 
chowski („Moskiew. Jeżeniedielnike N 35) 
i jakiś p. Łukinskij („Rossija* Ne 1163). 

Prof. Zdziechowski kreśli pokrótce hi- 
storyę ruchu, który się narodził w Wele- 
hradzie i przybrał realną postać w „Aposto- 
lacie św. Cyryla i Metodego*. Ruch ten dą- 
ży do zbiiżenia kościołów zachodniego i 
wschodniego, stawiąc sobie za zadanie ut 
fides salvifica promoveatur inter slavos, qui 
adhuc a S. Matre Ecclesia sunt abalienati. 
Wynikiem „ożywionej propagandy był urzą- 
dzony w piętnaście lat po założeniu „Aposto- 
latu“ pierwszy zjazd w Welehradzie, poświę- 
cony sprawie zbliżenia kościołów. Nader 
czyony udział brał w organizowaniu zjazdu 
lwowski metropolita grecko-unieki, Andrzej 
Szeptycki. Atoli na zjeździe nie było przed- 
stawicieli kościoła wschodniego. Postano- 
wlono więc pociągnąć teologów prawosław- 
nych i w tym celu, organizując drugi z ko- 
lei zjazd lipcowy, rozesłano do wszystkich 
profesorów akademii i innych działaczy teo- 
logicznych listy zapraszające za podpisem 
metropolity Szeptyckiego i ks. Palmieri, 
znawcy spraw kościoła wschodniego, autora 
pracy p. t. La chiesa russa. Atoli na we- 
zwanie tak poważnych mężów stawiło się 
niewielu kapłanów i teologów wschodnich, 
bo na 140 uczestników zjazdu było ich tyl- 
ko czterech, między innymi kapelan amba- 
sady rosyjskiej w Berlinie, protojerej Malcew. 
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Nie będziemy tu opisywali przebiegu 
obrad welehradzkich, zaznaczymy tylko, że 
nastrój zgromadzonych był ogromnie zgodny 
i pokojowy. Mówiono o rzeczach wiary ze 
sposoiem i tolerancyą, jakich przykładów 
trzebaby było szukać w czasach soboru Flo- 
renckiego. Stwierdzono zgodnie, że byłoby 
dobrze wiedzieć więcej o życiu wewnętrznem 
obu kościołów, że poza wszełkiemi różnica- 
mi powinna kościoły połączyć wałka ze 
wspólnym wrogiem — ateizmem i indyferen- 
tyzmem... 

Nie naszą tu rzeczą rozważać, jakie 
znaczenie mieć mogą podobne zjazdy w hi- 
storyi kościoła. W związku jednak ze zja- 
zdem porusza prof. Złziechowski sprawę 
polską, twierdząc, że pomiędzy nią a kwe- 
atyą zbliżenia kościołów istnieje związek 
bezpośredni. Posłuchajmy więc jego wywo- 
dów w tej sprawie. 

„Historya—mówi prof. Zdziechowski — 
związała polskość i katolicyzm tak silnie, że 
nawet w urzędowej terminologii rosyjskiej 
pojęcia te są identyfikowane—np. w guber- 
niach zachodnich polacy nie megą zajmować 
urzędów i są pozbawieni pewnych przywiłle: 
jów obywatelstwa rosyjskiego nie jako po- 
lacy, ale jako „osoby wyznania rzymsko- 
katolickiego“. 

„Dia utopistów, którzy marzą o połą- 
czeniu kościołów, ten związek pomiędzy kwe- 
styą katolicką i polską jest oczywiście rze- 
czą niepożądaną. Zapytują więc, czy nie 
należy złożyć w ofierze rarodu polskiego dla 
dobra katolicyzmu i ostatecznie decydują się 
na taką ofiarę. Ale cóż stąd wynika? dJa- 
ko katolicy, pawinniby oni cieszyć się z pol- 
sko-kztolickiego prozelityzmu w Rosyi, a 
szczególniej z tego, że, po ogłoszeniu ukazu 
tolerancyjnego, katoliey, których w roku 1863 
gwełtem nawrócono na prawosławie, zaczęli 
masami powracać do wiary swych przod- 
ków. Wszakże, zamiast się cieszyć, traktu- 
ją oni te fakty z taką obojętnością, która 
graniczy z niechęcią. Wszelkie powodzenie 
rzymskiego katolicyzmu drażni kościół ro- 
syjski, ergo trzeba ich zdaniem tego unikać, 
bo to wpływa na oddalenie chwili połącze- 
nia kościołów“. 

Z punktu widzenia zwolenników połą- 
czenia kościołów unici w Rosyi zrobili żle, 
przechodząc po ogłoszeniu tolerancyi na ka- 
tolicyzm. Należało im znosić dalej prześla- 
dowania ze strony duchowieństwa rosyjskie- 
go, bo tak czy inaczej w przyszłości unia 
będzie tem ogniwem, które połączy oba ko- 
ścioły. Tymczasem przejście na katolicyzm 
rozjątrzyło dawne rany, a że katolicyzm i 
polskość to jedno, tedy nie ulega żadnej 
wątpliwości, że sprawa polska „wielkiej idei“ 
zbliżenia stol na zawadzie. l 

Już Sołowjow rozumiał powinowactwo 
sprawy prlskiej i zjednoczenia kościołów; 
uzależniał tylko sprawę polską od kościel- 
nej, mówiąc, że zostanie sprawa polska roz- 
wiązana wtedy, kiedy dojdą do porozumienia 
kościoły poróżnione. 

Ale prof. Zdziechowski skłonny jest do 
woioskawania zupełnie odmiennego i uważa, 
że właśnie dopro po zakończeniu 'sporu 


polską-tgszjstiego" sprawe połączenia kaścio : 


łów staniu się „mniej niemożliwą“. 

„Język polski — pisze prof. Z iziechow- 
ski w jednym z końcowych ustępów swego 
artykułu-—wygnano w etnogroficznej Polsce 
Ze szkoły, sądownictwa i udministracyi; prze- 
śladuią go w granicach Litwy, Białej 1-BO- 
łudniowej Rusi; kościół jest dlań ostatnią u- 
cieczką, w nim język polski swobodnie się 
rozlega i dlatego to tak bardzo go tam ce- 
nimy, a z nami ceni go lud cały, który się 
z nim zżył, zwracając się p? polsku ze swe- 
mi modłami do Boga w ciązu ty!u wieków 

„Ale sprawa straci całą swą ostrość z 
chwiłą, kiedy spór polsko-rosyjski zostanie 
sprawiedliwie rozstrzygnięty. Katolicyzm 
polski przestanie wtady odegrywać rolę za- 
wady w zblizeniu Zachodu z kościołem ro- 
syjskim*. 

Tak oceniając wzajemny stosunek spra- 
wy polskiej i kościelnej, wyraża się prof. 
Zdziechowski o samym zjeździe. welehradz- 
kim z wiełkiem uznaniem, a równocześnie 
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przypomnieniem  chrześcijańskiego z „rek nięc władze bez protokółów tych się 


miłości i pokoju“. 

A tymczasem p. Łukinskij na łamach 
organu półurzędowego przyjmuje zjazd w te 
słowa: „Fanatyczni prześladowcy obrządku 
wschodniego raptem, niewiadomo w jaki 
sposób, stali się jego obrońcami, i oto, na 
zjeździe jednogłośnie uchwalone, ażeby gre 
ko-katolicy zachowali swój obrządek wschod- 
ni w czystości, broniąc go od łacińskich no- 
watorstw*. 

Jednakże „przedstawiciele kościoła pra- 
wosławnego z wieiu przykładów wiedzą do- 
skonale, jak hierarchia katolicka, znosząc 
unię tam, gdzie nie zagraża ciążenie do pra- 
wosławia i gdzie stosunki z Rzymem już się 
utrwaliły, chętnie robi wszelkie ustępstwa 
tymczasowe, przywdziewając wedle potrzeby 
to słowiański, to polski strój 1aradowy tam, 
gdzie zachodzi potrzeba zainicyowania unii. 

„Zachowanie się teologów prawosław- 
nych wobec pierwszego zjazdu w Welehra- 
dzie dowiodło, że w stosunku do katolicyz- 
mu powodują się oni dewizą Timeo Danaos 
et dona ferentes i rzeczywiście obawiają się 
katolików nawet wtedy, kiedy ci przycho- 
dzą z podarunkami. Zbyt nieudolnie, białe 
mi nićmi była szyta polityka i na drugim 
zjeździe*. 

Pomimo tego „nieuinego" stanowiska, 
zachowuje jednak p. Łukinskij pewną rezer- 
wę, i jakkolwiek odległą wydaje mu się 
chwila połączenia z Rzymam, wszakże uzna- 
je za możliwe pewne współdziałanie ze 
„szczerymi katolikami“. 

Atoli i sam białsmi nićmi szyje. Pod- 
nosi mianowicie z pewnem zadowoleniem 
fakt niepokoju pism wiedeńskich, które zja- 
zdowi welehradzkiemu przysvisoją ogromne 
znaczenie pansłowiańskie. Panslawizm czyli 
panrusycyzm jest.publicystem półurzędowym 
wielce miły... 

Ale też wkraczamy tu już w dziedzinę 
propagowanego przez „Swiet* „rusyfikowa- 
nia katolicyzmu“, które do zbyt poważnych 
tematów nie należy. 

S. J. 


aai fi i KEKEDIA, 
Z Finlandyi. 


W swoim czasie przytaczaliśmy na tem miejscu 
szematyczny projakt przyszłych stosuaków prawodawe 
stwa cgólao-państwowego i krajowego finlandzkiego, 
opracowany na specyalnej komisyi rosyjskiej w końcn 
grudnia ubiegłego roka. 

Prejekt ten miał być podstawą prac komisyi ro- 
syjsko-finlandzkiej, która, jak wiadomo, miała jedno 
tylko posiedzenię, a w tych dniach ma je ponownie 
rozpocząć. Ale najwidoczniej «sfery» decydujące nie 
wierzą w powodzenie prac komisyi mieszacej i posta- 
nowiły ópracować projekt w ostatecznej formie zupeł- 
nie samodzielnia. Wiadomość o tem znajdujemy w o- 
statnim numerze «Rieczi», wraz z wyrażonem przypn- 
szczeniem, że może on być uchwalony normalną drogą 
prawodawczą, ale bez udziału komisyi mieszanej i wo- 
góle finlandczyków. 

Projekt w głównych zarysach przedstawia się 
podobno tak. Prawa v znaczeniu ogólno-państwowem 
są wydawane dla Finlandyi w ten sam sposób, co i dla 
innych części Cesarstwa, z zachowaniem wszakże spo- 
tyaltyth przepisów. Przopisy te przówidnją zastęganie 
opinii w poszczególnych kwestyach u instytucyi fulan- 
dzkich, ale tylko fakultatywnie, pon eważ opinia tych 
instytncyi nie jest obowiązująca ani dla Damy, ani dla 
Rady Państwa. 

Rola sejmu finlandzkiego sprowadza się w ten 
sposób do fankcyi doradcy, którego głos nic nie znaczy. 
Dla zachowania jednak formy każdy wniosek prawoda- 
wczy, dotyczący Finlandyi, przed rozwazaniem w izbach 
rosyjskich idzie do sajmu zwyczajnego czy też ad koc 
zwołanego i z jego opinią powraca do izb. Ale gdyby 
nawet sejm opinii swej nie wydał, sprawa może być 
bez tej opinii zdecydowana. 

Projekt powyższy jest oczywiście poważnym kruo- 
kiem w drodze do <zjednoczeniu» Hinlandyi z Rssyą. 
Pozostaje on zresztą w związku z innymi zarządzenia- 
mi i wnioskami, zdążającymi do tego samego celu. Nie- 
dawno np. na wniosek miuistra wojny postanowiono, 
iż Finlandya ma pcdlegać poborowi koni na potrzeby 
wojenne. Przediem jeszcze zwrócił się generał Bekman 
do senatu finlandzkiego z żądaniem, ażeby dostarczono 
władzom rosyjskim protokółów wszystki:h posiedzeń 
sejmu w językn rosyjskim. Sonat odpowiedział, że zą- 
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HENRYK SIENKIEWICZ. 


Wiry. 


Urządziwszy wszystko w ten sposób, 
Dłhański powierzył (irońskiemu obronę 
dworu i kobiet. Uspokoił je jednak przed- 
tem co do panny Anney zapewnieniem, że 
wracał z Górek przez te same łasy i przeje- 
chał bezpiecznie. Była to istotnie prawda. 
Ale co więcej, nie spotkał wcałe angielki, 
którą powinien był spotkać, z czego wypa- 
dało, że odważna, ale i reztropna panna po: 
jechała widocznie inną poboczną drogą. Po- 
nieważ jednak do miasta nie było daleko 
i powrotu jej należało się wkrótce spodzie- 
wać, przeto, wziąwszy dwóch gajowych, 
uzbrojonych od stóp do głów, ruszył na jej 
spotkanie. Groński znów musiał podziwiać 
jego „tupet* i pomysłowość, z jaką przesłał 
w imieniu „Komitetu Centralnego* rozkaz 
do chłopów na wieś, by w.razie, jeśli usły- 
szą strzały w lesie, szli na pomoc z całą 
gromadą. Chłopi nie wiedzieli, eo to jest 
„Komitet Centralny“, Dułhański również 
Wiedział tylko, że sama nazwa uczyni wra- 
żenie, a domysł, że jest to jakaś polska 
władza, zapewni jej tem chętniej posłuch. 

Letz były to zbyteczne ostrożności, gdyż. 
pokazał» się, że w lesie jastrzębskim i w 
rzęśiewskim, który ciągnął się wzdłuż dru- 
gegv brzegu drogi, niema nikogo. Ci, któ- 
rzy strzelali do Krzyckiego, wynieśli się, 
widocznie w obawie pościgu, z należytym 


pośpiechem, albo też, czekając nocy, zataili 
się gdzieś w dalekich zaroślach, należących 
do innych wsi. Jeden z gajowych, który po- 
przednio wypytat dokładnie stangreta o miej- 
sce, w którem była zasadzka, znalazł jednak- 
że, przetrząsając poblizkie gąszcza, wystrze- 
lone gilzy brauningów, wskutek czego upa- 
dło przypuszczenie, że zamachu dopuścili się 
komornicy rzęślewscy. Dołhański nie wąt- 
pił już, iż to, co się stało, było następstwem 
wyroku, o którym dowiedział slę od Groń- 
skiego. Ale to właśnie wydało mu się „bar- 
dziej interesującem*. Pomyślał, że spotkać 
napastników i rozprawić się z nimi na wła- 
sciwy sposób, byłby to rodzaj hazardu, wca- 
łe mie pozbawiony pewnego uroku. Jakoż 
znaleziono wkrótce jeszcze kilka pustych 
gilz brauningowych, lecz dalsze poszuki- 
wania pozostały bez rezultatu. 

Wówczas Dołhański zawrócił na gości- 
niec, prowadzący do miasta, i w pól godzi- 
ny później spotkał wracającą co koń wysko- 
czy pannę Anney, za którą siedział w tyle 
bryczki doktór. 

W mieście był dzień targowy, zdarzy- 
ło się więc, że w tym samym ezasie kilka- 
naście fur z Jastrzębia i Rzęślewa -wracało 
do domów i na drodze ruch był dość zna- 
czny. Wskutek tego panna Anney nie prze- 
straszyła się widokiem idących naprzeciw 
trzech zbrojnych ludzi, a po chwili, poznaw 
szy Dołhańskiego, zaczęłu wstrzymywać konie. 

— Jak ranny? — zapytała. 

— Przytomuy. Dobrze. 

— Co w domu? 

— Nic nowego. 

— Chwała Bogu! 

Bryczka pomknęła znów i po chwili 
skryła się w kłębach kurzawy, a Dołhański, 
nie mając dalej nic do roboty, zawrócił rów- 
nież do Jastrzębia. 


obejdą, Samo jednak 
tycznym. 

W tych warunkach wielkiego znaczenia nabiera 
stauowisko, jakie zajmą reprezentanci Finlandyi w naj- 
bliższym czasie. Wiadomo już, iż dnia 5 (18) września 
zgromadzili się finlandzcy członkowie komisyi miesza- 
nej w Helsingforsie i opracowali w cstatecznej redak- 
cyi moimoryał, który mają przedłożyć komisyi. Atoli 
treść memoryału nie jest jeszcze pismom znana. 

Zostanie on wysłany w tym tygodniu do Peters- 
burga, a około 15 września mają śię rozpocząć prace 
komisyi mieszanej. (s) 


26 Scal 1 scenek warszawskich. 
— U) — 
Warszawa, we wrześniu. 
Tydzień, spędzony w Warszawie, wy- 
starcza zupełnie, aby przyjrzeć się teatrom 
stolicy i ich publiczności. Wprawdzie war- 
szawianie głoszą uparcie, że brakuje jeszcze 
przynajmniej połowy miasta, że jeszcze da- 
leko do właściwego sezonu, ale ja sądzę, że 
i we wrześniu można sobie wyrobić pojęcie 
o tem, co się nazywa sztuką, a co w War- 
szawie jest tylko teatrem. Do sztuki, tej, 
jaka była w Krakowie za Kotarbińskiego, 
Warszawa jeszcze nie dorosła, albo już z niej 
wyrosła. Nie dlatego, aby nie miała godne- 
go pomieszczenia dla arcydzieł, nie dlatego, 
aby jej brakło wykonawców i odtwórców, ale 
miasto to, ośmkroćstotysięcy ludności liczą- 
ce, za mało ma publiczności, łaknącej czegoś 
więcej ponad rezolutny dyg ładnie umalo- 
wanej subretki, lub zamaszysty piruet bary- 
tona, kończącego banalną aryę konieczną 
„koroną“. Publiczność stwarza rodzaj sztu- 
ki, nie krytycy i nie dyrektorzy teatralni. 
I dlatego teatry warszawskie i utwory tea- 
trałne należałoby poklasyfikować podług pu- 
bliczności. 
Wejdźmy naprzykład do teatru Letnie- 
go. Dramat, tragedya, Slowacki, Wyspiań- 
ski. Galerya, ta poczciwa, biedna, bo zdo- 
bywająca się na najtańsze zaledwie miejsca, 
wypełniła je po brzegi. Dół prawie pusty. 
Był ten, kto musiał być, przyszedł ten, ko- 
mu nie wypadało nie przyjść. Zwycięstwo 
Wyspiańskiego oglądali i uważali je za swoje 
jedynie ci, z dalszych krzeseł. Stara śpiew- 
ka. Mówiły już o tem tysiące, pisały setki. 
Bo tak się dzieje na całym świecie, tylko ja 
specyaluie po Warszawie spodziewałem się 
czego innego. I dlatego piszę o tem. Czyżby 
ci, którzy mają trzos grubszy nieco, niż prze- 
ciętni śmiertelnicy, nie przeżyli nic w osta- 
tnich czasach krom strachu 0 swą kiesę, 
czyżby o ich dusze nie obił się ani jeden. 
krzyk ulicy? Nie? 
Puste loże, ziewający panowie we fra- 
kach, lornetujące damy 0 nastroszonych ku- 
pienymi lokami fryzurach, -nieliczne i znu- 
dzone—najlepsza odpowiedź. A galerya z roz- 
wartemi szeroko oczyma wsłuchuje się w każ- 
dy dźwięk, dochodzący ze sceny, w każdy 
wyraz, który przypomina jej coś, co wrzało 
w jej piersi niedawno jeszcze, gdy pragnęła .. 
Teatr Nowości--„Bohaterowie* Shawa, 
przerobieni, wykoszlawieni, zrusyfikowani 
i ośmieszeni do możliwych granio-przez Sili- 
wińskiego. Grają ich wciąż, «a widownia 
zawsze przepełniona. W pierwszych rzędach 
same znane powagi ze świata literackiego 
i finansowego, reprezentanci wojskowości 
i urzędów, w dalszych. warszawski światek 
burżuazyjny, Śmiejący się serdecznie z każ: 
dego dowcipu i podkreślający głośnym okla. 
skiem wszystko, co tehnie satyrą  Zrozu- 
miały się scena z widownią, to też żaden 
tenor zagraniczny nie zbiera tyle braw, ile 
pan Redo, grający „cofającego się w po- 
rządku“ oficera. Jeżeli weźmie się pod uwa- 
gę i to, że operetkowi w całem tego słowa 
znaczemu bohaterowie ucharakteryzowańi są 
na znanych powszechnie w Warszawie wo- 
jaków, to nikogo nie będzie dziwiło powo- 
dzenie słabej zresztą w budowie operetki. 
Warszawa potrzebowała koniecznie czegoś 
podobnego, i dziś cieszy się i śmieje do roz- 
puku, bo dano jej temat do kpin i swobo- 
dnych pogadanek przy kufelku w barze. 
Jest w Warszawie człowiek, który po- 
łowę życia i cały prawie majątek poświęcił 
zagadnieniu: czem dogodzić temu kapryśne- 


żądanie jest faktem symptama- 


mu miastu? To Maryan Gawalewicz. W o- 
statnich latach otworzył scenę, nadał jej pe- 
wny kierunek, dopłacał, dabierat artystów, 
wprowadzał w świat nowych autorów, da- 
wał wszelkie możliwe premiery krajowe i 
zagraniczne tak długo, aż ostatecznie wy- 
czerpany fizycznie i finansowo, postanowił 
złożyć broń i dać pokój dalszym próbom i 
doświadczeniom. Teatr Mały wystawił w 
ciągu paru tygodni „Szubrawca*, trzecha- 
ktową sztukę Cz. K. Jankowskiego, „Dzie- 
ci“, typowy dramat rosyjski w czterech ak- 
tach N. Zukowskiej i „Zranioneso ptaka“ 
Al. Capusa, lecz kasę musiał ratować nie- 
śmiertelną „Moralnością pani Duiskiej*. Nie 
pomogły również występy japońskiej trupy 
teatralnej, słynnej tragiczki Hanako i sala 
była dość pusta. A szkoda, gdyż gra Hu- 
nako należy do najoryginalniejszych, nie- 
tylko u nas, ale 1 na Wschodzie, jak to 
mieliśmy się sposobność dowiedzieć z wspa- 
niałej prelekcyi Gawalewicza, który tak wy- 
czerpująco mówił o teatrze japońskim, iż 
byłem pewien, że zna nietylko literaturę, 
ale i język Niponu. Pozdrowiłem go też 
po przedstawieniu kwiecistym komplemen- 
tem japońskim, ne co szanowny dyrektor 
odpowiedztał bez namysłu: — Hanako, Cho- 
chosan, Masako, Sato, Okamoto, Makarara 
(nazwiska aktorów), harakiri! Więcej nie 
mogę panu powiedzieć, choćbyś mnie zar- 
żnął, bo to wszystko co umiem. 

Nie mniejszą od pani Hanako powin- 
naby wzbudzać sensacyę p-na St. Dąbrowska, 
urocza tancerka bosonoga, i wzbudzałaby ją 
napewno, gdyby nie to, że publiczność war- 
szawska, a przynajmniej większa jej część, 
zepsuła swój smak na tancerkach, przywie- 
zionych tu z trzeciorzędnych tinglów pe- 
szteńskich, a występujących w zapełnionych 
stale po brzegi orfeach „Renaissance“ i „A- 
quarium". Panna Dąbrowska, wcielenie piç- 
kna i uosobienie wdzięku, znalazła żywy 
poklask... prasy; tłamu nie porwała. 

Ten tłum bogaty i strojny, albo ubogi 
i czernidłem  zalepiający przyszczypki na 
trzewikach, spieszy najchętniej i najczę 
ściej do nocnych kabaretów, mających mar- 
kę literacką i będących środowiskiem 
wszelkiego życia po północy. Kabaret. Ni- 
by nowa to rzecz, u właściwie stara jak 
świat. Któż z.nas, mając lat dziesięć lub 
dwanaście, nie urządzał kabaretu w domu 
przy pomacy sióstr, braci, kuzynek i kole: 
gów? Układało się dyalogi, deklamowało i 
t. d. it. d. Te wszystkie wspomaieńia z 
lat dziecinnych może każdy łacno odnaleźć 
na scenie warszawskiego „Chochlika“. De- 
wizą jego naiwność, skrajna, nie mająca 
konkurencyi, a tylko tu i owdzie Upstrzona 
pieprznym kupletem lub jednoznacznym do- 
wcipem. Ta płytkość najlepiej może odpo- 
wiada gustowi współczesnych. 

Drugim kabaretem, mającym sławę 
wprost idealnego, jest „Momus“. I tu wi: 
dzimy instytucyę, dążącą do cofnięcia tea 
tru do stanu jak najbardziej pierwotnego. 
Czasami jakaś perełka artystyczna, przecię- 
tnie wszakże banalne revue z nieuniknio- 
nym Rajchmarem, Jeske Choińskim, key: 
məntem, który napisze ,piątą część roku, 
Belmontem, jedynym czytelnikiem własnych 
aforyzmów; wciąż w kółko jedno i to samo, 
aż do śmiertelnego znudzenia. A Warsza- 
wa, czyli właściwie Warszawka bawi się 
tem i patrzy ua każdy odegrany koncept 
óczymu szczeniaka, widzącego pierwsze pią- 
tki śniegu. Być może, że ludzie chcą się 
rozrusżać po tem, co przeszli w ostat- 
nich paru latach, ałe to dziwny sposób. 
Widziałem różne kabarety zagranicą, jedna- 
kże ten typ kabaretu możliwy jest'tylko w 
dwócii miastach: Budapeszcie i Warszawie. 
Już Monachium zdóbyło się na coś lepsze- 
go i mądrzejszęgo. Zegnajże m, Warszawo, 
Warszawo Momusów, Cnochlików, Aqua- 


riów i Renesansów! Cz. Ł 
Ha szczytach “Himalajów. 


«Corriere della Sera» ogłasza rozmowę z jednym 
z uczestników wyprawy ks. Abruszów w Himalaje, wi- 
cehrabią Negratto, który między innemi podaje nastę- 
pujące szczegóły: 


Idący za nim gajowi poczęli rozmawiać 
ze sobą i udzielać sobie wzajem uwag o pan- 
nie, „co tak powozi, jak najlepszy furman*, 
Dołhańskiemu zaś został” również w oczach 
obraz młodej i urodziwej dziewczyny, z lej- 
cami w rękach, z rozognioną twarzą i roz- 
wianym włosem. Ile w tem wszystkiem by- 
ło odwagi i rozmachu! Nigdy dotychczas 
panna Anney nie wydawała mu się tak uro- 
czą. Wiedział od Grońskiego w jaki sposób 
wyrwała się do miasta i zachwycał się nią 
szczerze. — „To nie nasze przezroczyste 
i trzęsące się z lada powodu galaretki, mó- 
wił sobie: to życie! to dzielność, to krew!*— 
Podziwiał on zawsze wszystko, co angielskie, 
zacząwszy od izby lordów, a skończywszy 
na wyrobach z żółtej skóry, ałe obecnie po 
dziw jego wzrósł jeszcze: — „Jeżeli i jej po- 
sag oblicza się nie na złote polskie, ale na 
gwineje — monologował dalej — to Władek 
w czepku się rodził". I ponieważ był egoi- 
stą, a przytem człowiekiem odważnym, więc 
po chwili przestał sobie zaprzątać głowę 
Krzyckim oraz niebezpieczeństwem, jakie 
groziło wszystkim i jemu samemu, a począł 
rozmyślać o swem położeniu w świecie. 
Przypomniał sobie, że raz jeden w Życiu 
mógł się sprzedać za gruby posag, ale z ta- 
kim dodatkiem, że wolał się wszystkiego 
wyrzec. Gdyby jednak znależć dodatek po- 
dobny do panny Anney! I nagle ogarnął go 
pewien żal, że, po poznaniu jej, nie zajął się 
nią bliżej i nie starał sią wzbudzić ku sobie 
jej zajęcia. Kto wie, myślał, ezy w swoim 
czasie nie byłoby to możliwe. Ale w takim 
razie może należało przedstawić się jej bar- 
dziej rycersko i romantycznie, a mniej klu- 
bowo i drwiąco. Widocznie to nie był jej 
„genre!* Przedewszystkiem nie należało się 
łudzić co do pani Otockiej. Dołhański po- 
dejrzywał od pewnego czasu kuzynkę o ukry- 
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ty sentyment dla Grońskiego í jednocześnie 
nie mógł zrozumieć, co w Grońskim mogło 
się kobietom podobać. Obecnie jednak ogar- 
nęło go pewne zwątpienie o sóbie samym, 
czuł bowiem, wbrew dobrej opinii, jaką miał 
o sobie, że było w nim coś chyLionego, że 
w jego wewnętrznym mechanizmie brakło 
jakiegoś kółka, bez którego cały mechanizm 
nie szedł jak należy. „Jeżeli bowiem  (roz- 
myślał dalej), ja mogę się utrzymać na po- 
wierzchni tylko przez bogaty ożenek, a mój 
„genre“ nie podoba się ani pani Otockiej, 
ani pannie Anney, ani wogóle kobietom, te- 
dy jestem podwójnym durniem — raz dla- 
tego, iż myślałem, że będzie się podobał, 
powtóre, że nis mogę się zdobyć na to, by 
go zmienić“. A czuł, że istotnie nie będzie 
się mógł na to zdobyć i z powodu lenistwa 
i z obawy, by się nie wydać śmiesznym. 

— A wobec tego trzeba będzie chyba 
skończyć na Kajetanie z przyległościami! 

W kwaśnem usposobieniu, powrócił do 
Jastrzębia i, zarządziwszy straże noenę, udał 
się do domu, gdzie zastał nowiny lepsze. 
Doktór stwierdził, że Władysław ma rozer- 
wany lewy bark, ponieważ jednak strzał da- 
ny był z dołu ku górze, przeto kula przeszła 
nad 'szczytem płuca. Druga obsunęła się po 
żebrze, rożdżierając na znacznej przestrzeni 
skórę, trzecia zniosła kaniec małego palca. 
Rany były bolesne, alo nie niebezpieczne. 
Stangret dostał tylko obcierkę po glowie: 
Ńzjciężcj poturbowany był lewy lejcowy: 
koń, który jednak, z powodu małego kal.bru 
kuli, zdołał wraz z innemi docwałować da 
domu i zdechł dopiero w godzinę popo- 
wrocie. 

Wszystko to jednak dowodziło, że na- 
pad nie był jakąś dorażaą zemsią bezroinych 
rzęślewskich za obronę lasu, ale uplanowa- 
nym zamachem. Z tego powcdu Groński 


szlo 3,000 mótrów. 
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Jokspedycya himalajska zajęła 
dni. Podróż rozpoczęliśmy 6 marca b. r., 
dniu wsiedliśmy na statek <OQerana» w Marsyhi. 
kwietnia przybyliśmy do Bomhajn, skąd dalszą podrėż 
odhywalismy koleją aż do Str.nsgav, gdzie stauęliśmy 
I7 kwietnia, Siąd zaczęła się właściwa wyprawa. 24-go 
krietma wyruszyła ekspedycya przy udziale 230 hre- 
juwców, których użyto jako tragarzy oraz do prowa- 
dzenia syteryjskich kneów, wyrajęrych w znacznej ik- 
ści a niczbędnych do tego rudzaju przedsięwzięcia, 
Rozpoczęliśmy badania doliny Sind, która przedstawiała 
jeszcze w zupełności krajobraz zimowy. Wskutek świe- 
żo spadłego Śniegu i z powodu obawy przed lawiuami, 
podróż była nader uciążliwa: dopiero 14 maja osiągnę: 
liśmy wieś Askole, znajdującą się na wysokości prze- 
Jest lo najwyżej położona osada 
ludzka na naszej ziemi. Dalsza droqa prowadziła przez 
teron pełen rczpadłin i przepaści, co nasiręrzao t- 
gromne trudności, tak, iż orszak nasz posuwać sę mógł 
naprzód tylko bardzo powoli. 

Niebezpieczeńsiwa podróży wzmogły się jeszcze 
bardziej przy źródłach Indusn. 18 maja dotarła wypra- 
wa do miejscowości Rdokas, gdzie na wysokości 4,000 
metrów rozłożono obóz, mający służyć jako punkt «- 
parcia dla tej części ekspedycyi, która zamierzała po- 
sunąć się jeszcze wyżej. Teraz rozpoczęły się p'óby 
mwydostania się na szczyt, które jednak, pomimo ogrom- 
nych wysiłków, nie doprowadziły do cela, ponieważ 
wskntek spadzistości ścian skalnych i braku dostępu do 
nich wszelkie dałsze usiłowania okazały się bezsku- 
teczne. Podczas tych prób jeden oddział ekspedyczyi o- 
siągnął wysokość 5,200 metrów, na której temperatura 
wynosiła 10° poniżej zera. 

Uczestnicy wyprawy przywieźli ze sobą do En- 
ropy bogate zhiory przyrodnicze, zwłaszcza roślin, oraz 
poczynili wiele ważnych obserwacyi naukowych. 

Książę Abruzzów kiorował osobiście wyprawą na 
dwa nowe Szczyty, wznoszące się przeszło 6,500 mc:rów 
ponad poziom morza, przyczem przekonał-się ponownie 
o miedostępności najwyższego szczytu gór himalajshich. 
Natomiast udało się księciu osiągnąć szczyt Bride-Peak 
0 wysokości 7,500 metrów. W ten sposób nzyskał ks. 
A.bruzzów rekord światowy. Teraz rozpoczął się powrót 
esspodycji do -Askole, a- następnie po dłuższym v ypo- 
czynku inną drogą do Strinagar. 

28 sierpnia wsiedli nczestnicy wyprawy na po- 
klad statku «Oceana» i przybyli do Marsylii, gdzio ich 
tłumnie zebrana publiczność witała z ogromnym ents- 
zyazmem. Podczas ckspedycji poczyniono liczno tjit- 
graliczae, kinematograticzae i topograficzne zdjęcia, 
które mają przedstawiać wielką wartość dla świata 
naukowego. 

Korespondent dziennika «Secolo» rozmawiał w 
Marsylii z księciem Abruzzów, który między innemi 
powiedział: eW zupełności jestem zadowolony z wyni- 
ków mojej wyprawy. Zdobyłem rekord w turystyce pór- 
skiej i csiągnątem najwyższy z dostępnych szczytów gór 
Himalajskich. Dotychczas jedynie norwegowie Muradas 
j Robertson zwiedzili szczyt Kolerrn, wysoki na 7,36u 
metrów., Moja ekspedycya zdobyła szczyt Bridc-Peuk, 
wznoszący się na 7,600 metrów. Niebawem wydam 
książkę, w której ogłoszę wrażenia i spostrzeżenia 
z mojei wyprawy». ` 


2 wystawy w pPłoskirowie. 


Pczemysł. 


Gdybyśmy chcieli z okazów, reprezen- 
towanych w dziale wielkiego przemysłu na 
wystawie w Płoskirowie, wnioskować o 
istotnym jego stanie na Podolu, przyszliby- 
śmy do bardzo smutnych rezultatów, to jest, 
że wielki przemysł tu prawie nie istnieje. 
Oczywista, że zaprzeczać istnieniu wielkiego 
przemysłu na Podolu byłoby'absurdem. Czem- 
że można wytłomaczyć w danym razie jn- 
dyferentyzm wytwórców, którzy za bardzo 
małym wyjątkiem zupełnie ignorowali wy- 
stawę. Rozwiązanie tego pytania pozosta- 
wiam komu innemu, tu zaś ograniczam sią 
tyko do stwierdzenia samego faktu. OLóż 
naprzykład: przemysł cukrowniczy był re- 
prezentowany załedwie przez dwie cukrow- 
iie-—Satanowską i Bucniowską, które wy- 
stawiły tablice poiaryzacyi i wykazy ilości 
buraków, przerobionych ne cukier, uraz 
próbki cukru. Krochmalnie, gorzełnie zu- 
pelnie nie były reprezentowane,  jakotcż 
i wiele innych gałęzi przemysłu. 

„ Tem większą zasiagą pp. M. Baraniec- 
kiego i W. Rodziewicza jest zapoznanie 
szerszych warstw publiczności z produkcyą, 
prawie zupełnie u nas nieznaną—z kopalnia- 


był zdania, że pani Otoeka z Marynią powin- 
ny wyjechać nazajutrz. Sam chciał odpro- 
wadzić je do kolei i wrócić. Ale one obie 
oświadezyły, że teraz właśnie zostaną dopó- 
ty, dopóki wszyscy nie będą mogli wyjechać. 
Panna Maryniu pierwszy raz w życiu pokłó- 
ciła się przy tej sposobności z Grońskim 
i skończyło się oczywiście na tem, że on 
ustąpił. Zresztą wyjazd nie został na długo 
odłożony, doktór bowiem obiecał, że za jaki 
tydzień można będzie przy zachowaniu 
wszelkich ostrożności przewieźć rannego do 
Warszawy. Pannie Anuey nikt nie próbo- 
wał nawet doradzać natychmiastowego wy- 
jazdu. 

Na tych naradach zeszła reszta wie- 
czoru. Koło dziesiątej doktór Szremski, zro- 
biwszy, co do niego należało, chciał wyjc- 
chać do miasta, ale ze względu na panią 
Krzycką został na noc, a ponieważ by} utru- 
dzony bardzo, udał się do pokoju Grońskie- 
go i usnął zaraz. Panle podzieliły mięczy 
sobą pracę w ten sposób, że obie siostry 
miały czuwać nad paną Krzycką, która po 
chwilowem podnieceniu zapadła ciężko na 
biełe serca i duszność — panna Anney zaś, 
na współkę z Grońskim, podjęła się spędzić 
noe przy rannym. 


ROZDZIAŁ IL. 


Na świecie czynił się pierwszy brzask, 
gdy Władysław rozbudził się po przerywa- 
nym i-trochę gorączkowym śnie. Czuł się 
nieżle. tylko palilo go pragnienie, peczął 
więc szukać oczyma, czy nienia przy nim 
kogoś, ktoby mu mógł podać wedy, i spo- 
strzegł siedzącą pod oknem pannę Anney. 


(D. c. n.) 
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mi fosforytów w Krutoborodyńcach na Po- 
dolu. Są one pierwszą, dodajmy bardzo 
szczęśliwą, próbą uporządkowania tej gałę- 
zi przemysłu. Dutychczas fosioryty wydo- 
bywano tylko w naturalnych ich odkryw- 
kach: łożyskach rzek, jarach i t. d. Natra- 
fiwszy na pokłady fosforytowe, eksploato- 
wano je, robiąc tunele po:lziemne z ujściem 
w wskazanych rozpadlinach. Pierwsi pp. M. 
Baraniecki i W. Rodziewicz zastosowali w 
dobywaniu fosforytów sposób szybowy — 
studni, głębokości 20—25 sążni. 

Wystawcy dołączyli do swych okazów 
i plany urządzeń szybowych. Widzimy więc 
przekrój pioaowy studni z całym systemem 
drabin, w drugim oddziale studni — windę 
konną, wydobywającą fosforyty, obok—pla- 
ny i fotografie innych urządzeń. Cenną pra- 
cą jest mapa pokładów fosforytowych, znaj- 
dujących się przy dopływach Uszycy, Lada- 
wy i Dniestru. Dalej widzimy fosfo- 
ryty, gniazda ich, poglądowy przekrój grun- 
tu nad pokładami fosforytów i t. d. Na za- 
pytanie o ilość produkcyi rocznej, otrzymu- 
ję odpowiedź, że wydajność 7 szybów w 
Krutoborodyńcach dosięga 150 -— 200 wago- 
nów w ciągu roku. . 

Oprócz kopalni fosforytów, p. Baraniec- 
ki wystawił okazy ze swego młyna walco- 
wego. Ciekawym jest szemat przerobu miy- 
nowego. Po przejściu przez 7 maszyn, zbo- 
że zostaje skierowane na przyrząd z magne- 
sem, służącym do wyłapywania żelaza, któ- 
re doń przypadkowo trafiło. Widziałem słoik 
ze sporą ilością gwoździ i innych przed- 
miotów żelaznych, wyłowionych z 300 pu- 
dów ziarna. Trafiwszy do dalszych maszyn, 
mogłyby się one łatwo stać przyczyną znacz 
nych uszkodzeń. Nau szemacie wykazana 
jest dalsza droga, którą przechodzi ziarno 
po wyjściu z przyrządu z magnesem, Sto- 
sownie do przeznaczenia, zanim zostanie 
otrzymany dany produkt. 

Z innych okazów wielkiego przemysłu 
widzieliśmy mąkę z młyna walcowegu hr. 
Z. Colonna Czosnowskiego, torf p. J. Jodko 
Narkiewicza z Bębnówki, kaolin p. St. Der- 
seville'a, wodę mineralną „Regina“ z Zytnik 
p. Sobańskiego. Poza konkursem wystawił 
p. Sternik nawozy sztuczne „Diril*. 

W osobnym pawilonie wystawił swe 


piwo browar zinkowiecki Diwiszeka. Już 
ze ścisku, panującego w pawilonie, można 


było wnioskować, że piwo jest dobre. 

Zupełny kontrast z działem wielkiego 
przemysłu stanowił dział drobnego. 2 pa- 
wilony, przeznaczone dla okazów, były do 
tego stopnia wypełnione, że widz formalnie 
tracił możność oryentacyi w tym chaosie 
mniejszych i większych wyrobów najrozma- 
itszej wartości i przeznaczenia. W organi- 
zacyi tego działu brało udział bardzo wiele 
pań i najlepsi znawcy tej dziedziny vrze- 
mysłu, stale graniczącego ze sztuką. Orga- 
nizatorowie zwrócili główną uwagę na wy- 
roby rękodzielnicze ludowe i dziecinne. Tu 
jednak muszę podkreślić bardzo słuszne ży- 
czenie komisyi rzeczoznawców, polegające 
na tem, aby w dalszym rozwoju rękodziei- 
nictwa starano się nadać mu kierunek wię- 
cej utylitarny z zachowaniem wszystkich 
cech artystycznych oryginalnych, właści- 
wych dla Podola. Naśladownictwo tande- 
ciarskich wzorów fabrycznych stanowczo 
jest niepożądane. 

Dział przemysłu drobnego podzielony 
był na 6 sekcyi. Dla braku miejsca muszę 
się ograniczyć tylko wskazaniem najbardziej 
charakterystycznych rodzajów wyrobów; na 
pierwszem miejscu postawiłbym pod tym 
względem wyroby tkackie, a mianowicie 
kiiimy i płótna, 

Podole słynie szeroko ze swych kili- 
mów. Niestety, w ostatnich czasach tkacze 
miejscowi odstąpili od swych dawnych tra- 
dycyi, poszukując nowych wzorów, ustępu- 
jących starym i pod względem stylu orna- 
mentacyi,i doboru oraz gatunku barw. Ude- 
rzający kontrast z nowymi stanowiły stare ki- 
limy, w których są zachowane wszystkie 
cechy, charakterystyczne dla Podola. Ta- 
kimi są 3 kilimy ze zbiorów p. Al. Prusie- 
wicza, kilimy p. S. Jaroszyńskiej, p. Kara- 
szewiczowej i bębnowieckie. Obok kilimów 
widzimy nadzwyczaj oryginalne wyroby re- 
kodzielnicze — krajki o żywych barwach, 
przeznaczone na pasy. 

„ Nie mniej charakterystycznymi okaza- 
mi sztuki ludowej są wyroby płócienne, 
W pierwszym rzędzie ręczniki. Bardzo cie- 
kawą kolekcyę ręczników, pochodzących 
Z okolic Bohu i Dniestru, wystawił p. AL 
Pzusiewicz, znany na Podolu kolekcyonista 
okuzów sztuki ludowej. 

Z wyrobami płócienuymi ściśle związa- 
ne są hafty. Są one nie w mniejszym stop- 
niu charakterystycznymi okazami sztuki lu- 
dowej, jak kilimy i ręczniki. Podziwialiśmy 
bogatą kolekcyę haftów tegoż p. Prusiewi- 
cza, pochodzących również z nad Bohu i 
Dniestru i charakteryzujących jedność sty- 
lu rusińskiego. (Kombinacye kątowe i kwa- 
dratowe). 

Inny rodzaj haftów ludowych—wycina- 
nych na płótnie starodawnym sposobem—wy- 
stawiła p. Dora Dorożyńska z Teleżynies. 

W ostatnich czasach na Podolu zaczą: 
to robić próby zastosowania motywów ludo- 
wych z pisanek, haftów i misek do tkactwa 
i mody. Pionerkami tych dążności były va- 
bie K. Stadnicka i D. Dorożyńska. Wyroby 

80 rodzaju uderzają widza swą oryginal- 
nością i elegancyą. 

Jeszcze jedną gałęzią  rękodzielni. 
Ctwa, gdzie sztuka ludowa znajduje sze- 
Tokie zastosowanie, jest garncarstwo. Ja- 

o chef doeuvre tego rodzaju na wy- 
stawie można wskazać komin ` na chatę z 

ogutkiem na szczycie, ozdobiony stylowe- 
ań malowaniami wyrobu garncarza włościa- 
i Na z Zińkowa. Ten estatni wraz z kilku 
Rnymi popisywał się swą zręcznością w 
e rabianin rozmaitych przedmiotów z gli- 
aos, Pod ich palcami na kole garncarskiem 
se gliny formalnie się ożyła, 

taz to nowych kształtów i zmieniając je 
mgnieniu oka. 
nó Z innych wyrobów musimy wskazać 
ski unikat w swoim rodzaju—pasy włościań- 
ską Ciśnionc w skórze według stylowych 

Orów. Wyrobem ich zajmuje się cala je- 

a wieś—Krzywczany. 
drob Licznie reprezentowane były w dziale 
> nego przemysłu wyroby stularskie, ko 
bóg arskie, szewckie i inne. Oprócz wyro- 
tkacki, wione były rozmaite warsztaty— 
te” o 4 nych i nowych systemów, garn- 

Skie I iane. Jeden włeścianin z Bębnów- 
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ki, Al. Szostak, wystawił nawet drewnianą 
młocarnię własnego wyrobu i pomysłu. 

Wystawców w dziale drobnego prze- 
mysłu można podzielić na dwie kategorye: 
do jednej należą rzemieślnicy fachowcy, do 
drugiej—zakłady dziecinne, jak ochronki, 
szkółki, pozostająca pod kierownictwem i o- 
pieką bądź to instytucyi, bądź to osób pry- 
watnych. Wyroby tych ostatnich są wy- 
mownem świadectwem usilnej pracy, przed 
którą niepodobna nie schylić czoła, pracy 
mającej na celu uświadomienie ludu, podnie- 
sienie jego kultury z zachowaniem wszyst- 
kich jej cech samoistnych. 

Mówiąc o dziale drobnego przemysłu, 
niepodobna nie wspomnieć o pawilonie p. 
Stanisławy Koseckiej z Korytuej. Na zew- 
nątrz — typowa chata podolska, wewnątrz 
jest ona podzielona na dwie izby. Pierwsza 
oddaje w najdrobniejszych szczegółach wnę- 
trze tejże chaty, druga poświęcona jest ze- 
stawieniu motywów sztuki ludowej po- 
dolskiej ze sztuką polską i po części wscho- 
dnią, na której wzorowała się ta ostatnia. 
Pawilon p. Koseckiej był bezwątpienia je- 
doym z najpiękniejszych zakątków wysta- 
wy, świadczącym 0 zamiłowaniu, z jakiem 
oddaje się jego właścicielka pracy nad sztu- 
łą ludową. 


Współdzięlczośc. 


Wobec gorączkowego ruchu, który da- 
je się od kilku lat zauważyć w kierunku 
rozwoju instytucyt współdzielczych, szczegól- 
na zainteresowanie budził pawilon z napi- 
sem „Kooperacya.“ Przy wstępie do pawi- 
lonu napotyka się dwa mazwiska znanych 
działaczy i propagatorów idei tkaczów roch- 
dalskich—p. p. Bonieckiego i Wołoszynow- 
skiego. Okazy, wystawione w dzial? dro- 
bnej wspóźłdzielczości są głównie rezultatem 
ich pracy. Na pierwszem miejscu reprezen- 
towane jest kółko rolnicze w Kuźmiń ach. 
Widzimy próbki ulepszonej produkcyi zbóż, 
kartofli na sztucznych nawozach lnb bez, sta- 
nowiących dobytek członków kółka włościań- 
skiego. Dalej idą fotografie narzędzi rolni- 
czych, fabrykacyi dachówek, budynku banku 
i sklepu  współdzielczego kółka, magazy 
nów fotografie rasowych reproduktorów, 
nabytych wspólnemi środkami. 

Zycie wewnętrzne kółka kuźminieckie- 
go charakteryzują szematy, wykazujące gra- 
ficznie ilość członków kółka, zebrań ogól- 
nych, zebrań zarządu, ruch w bibliotece, o- 
brót pieniężny kółka wszystko to ułożone 
ściśle według pewuego systemu. Dopełnia- 
ją ogólny obraz sprawozdania banku wiej- 
skiego i sklepu spożywczego. 

Pół ściany pawiłonu zajmuje mapa in- 
stytacyi współdzielczych gub. podoliech u- 
łożona przez p. Wołoszynowskiego! Ozna- 
czone tu są: 1) sklepy spożywcze wogóle, 
2) sklepy spożywcze, należące dozwiązku, 3) 
kredytowe T-wa, 4) kółka rolnicze. 

Obok mapy znajdują się tablice, wyka- 
zujące rozwój sklepów spożywczych w gub. 
podolskiej. W roku 1906 gubernia podolska 
posiadała ich zaledwie 11, stopniowo cyfra 
ta wzrasta: w r. 1907 — 50, 1908 — 120, 
1909—276 (do d. 1 sierpnia), W dniu tym 
towarzystwa liczyły ogółem 836 członków, 
kapitał zakładowy — wynosił 334,048 rb., 
abrotowy— 2,101,464 rb. Przeciętnie spółka 
Hczy 61 członków, kapitał zakładowy każdej 


wynosi 848 rb., obrót 7,614 rb. Cena u- 
działu członkowskiego waha się od 3— 
10 rb. 


Oprócz powyższych wystawców figuro- 
wały na wystawie okazy ianych instytucyi 
współdzielczych, między nimi 1 z gub. 
kijowskiej. Wystawiły one swe rachunki, 
sprawozdania, protokóły i t. d. 

Dział wielkiej kooperacyi sprowadzał 
się do tablic szematycznych, wykazujących 
rozwój 10-letni dwóch syndykatów, kamie- 
nieckiego i płoskirowsko-latyczowskiego, u- 
łożonych przez p. M. Baranieckiege. Widzi- 
my z nich np. że kamieniecki syndykat ani 
razu nie dał straty, zyski zaś się podnoszą. 
Rozwój syndykatu  płoskirowiecko-latyczow- 
skiego przedstawiony był na 4 tablicach 
graficznych: pierwszą wykazywała dochody i 
straty, Il — obroty w głównych działach, 
II — wzrost ilości członków, IV — wyciągi 
z głównych pozycyi rozchodu i przychodu 
syndykatu. 


Maszyny i narzędzia rolnicze. 


Z prawdziwą dumą i zadowoleniem 
stwierdzam prawie zupełny brak wyrobów 
niemieckich. Jedna jedyna firma starozakon- 
na Wsjnbauma z Płoskirowa wystawiła płu- 
si i siewniki Sakk'a. Widzimy natomiast: 
pługi Cegielskiego, Zawadzkiego, sieczkar- 
nie, kieraty rałynki Wolskiego z Lublina, 
maszynę do robienia przewióseł Mizama z 
Włocławka, czeskie— pługi i kultywatory 
Bechera, siewniki Melichara, krajowc—kiera- 
ty i młocarnie konue Elvorti'ego, i t. d. 
Połowę działu maszyn zajmuje syadykat 
płoskirowiecko-Jatyczowski, dalej idą pawi- 
lony Orłowskiego i Warcholowskiego z Ki- 
jowa — reprezentującego między innemi j 
maszyny szwedzkie, Wł. Dolińskiego, rów- 
nież z Kijowa; ostatnia firma wystawiła i 
własne wyroby. Z wyrobów, reprezentowa- 
nych przez Wł. Dolińskiego zwracał ogólną 
uwzgę samochód Rustona i Proktora, rów- 
no i poważnie posuwający się, posłuszny 
kierującemu mu maszyniście, również ulep- 
szona maszyna do koniczyny. Z innych firm 
brały udział w wystawie Wichterle (Austrya) 
Wolański, (Knmanów) Sucheni z gub. piotr- 
kowskiej, (hors concours) Melchert, Dibert, 
Aszkinazi; latarnie żarowe, oświetlające plac 
wystawy, wystawione były przez S. Terpi- 
łowskiego i K. Glassa z Kijowa. 

W czasie oglądania placu wystawy u- 
dało mi się pochwycić kilka uwag, wygło- 
szonych przez znawców gospodarki rolnej, 
z których wywnioskowałem, że pługi Sakka 
dziś już dają się zustąpić z łatwością przez 
takież wyrobu polskich i czeskich firm. 


Mleczarstwo. 


W dziale mleczarstwa na wyróżnienie 
zasługuje świetnie zorganizowane gospodar- 
stwo mleczne hr, M. Colonna Czosnowskiej 
z Bożykowiec; o wysokiem rozwoju produk- 
cyi mleczaej świadczyły wyroby masła zbio- 
rowej mleczarni br. M. Czosnowskiej, J. Ja- 
worskiej, D. Dorożyńskiej, E. Łozińskiej i 
M. Baranieckiego. Ciekawe rezultaty badań 
nad bakteryclogią mleka dał weterynarz p. 
M. Beaewoleński. Z przyrządów, używanych 
w mleczarstwie, pierwsze miejsce zajmował 
nadzwyczaj uproszczony separator „Tabular“, 
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dalej separatory Alfa, Corona, Glob, wysta- 
wione przez syndykat płoskirowi:cko-laty- 
czowski. 


Pawilony własne. 


Przy wejściu na plac wystawy przede- 
wszystkiem rzucał się w oczy elegancki pa- 
łacyk myśliwski p. M. Slempowskiego z Hu- 
bertowa. Mieścił on wspaniałe okazy zwie- 
rząt, zabitych przez p. Stempowskiego: 2 
wspaniałe niedzwiedzie, dziki i inne. Do o- 
kazów zwierząt p. Stempowski dołączył ar- 
tystycznie wykonane plany swego zwie- 
rzyńca w Hnbertowie. 

P. Józef Starorypiński z Chominiec wy- 
stawił w osobnym pawilonie całokształt swej 
gospodarki w działach rolnictwa, ogrodow- 
nictwa, hodowli bydła rasy oldenburskiej, 
koni półkrwi, chlewni średnio-apgielskiej ra- 
sy, owiec gatunków mięsnych, plany ma- 
jątku, ogrodu owocowego, parku, projekt go- 
spodarstwa rybnego — słowem wszystko, co 
tylko posiadają Chomińce, Wielkie uznanie 
rzeczoznawców wzbudziła pierwsza próba o- 
bliczenia kosztów utrzymania i dochodowo- 
ści bydła; wyliczenia te zostały przeprowa- 
dzone w ciągu 4 lat i wykazały przeciętny 
zysk, dawany rocznie przez jedną krowę — 
15 rb. 35 kop. 

Jedną z przyczyn, które wpłynęły na 
odznaczenie obory „p. Starorypińskiego zło- 
tym medalem, było to osiągnięcie nader 
szybkiej dojrzałości bydla. W gospodarstwie 
chominieckiem sztuka, nie mająca 3-ch lat, 
staje się już użyteczną. 

W desadeackim stylu pawilonik br. 
K. Tyszkiewicza z Satanowa otoczony był 
okazami z satanowieckich szkółek. 

Na zakończenie mego sprawozdania 
muszę nadmienić, że dekoracya placu wy- 
stawy była dziełem dekoratora Zebrowskie- 
go z Mohylowa. 

Były tam jeszcze dwa pawilony: resta- 
uracya i cukiernia. Ale o tych zamilczeć 
wolę. (b). 
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Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© W niedziełę odbyło się w Patersbnrgn zźro: 
madzenie przedwyborcze, zorganizowane przez kadetów. 
W przepełnionej sali przemawiali w imieniu kadetów: 
Kutler, Rodiczew i Milukow, z pośród bezpartyjnych: 
Kuzmin-Karawajów, z lewicy zas Miakotin. 

Kiedy zabrał głos Milakow i zaczął odpowiadać 
na zatzuty lewicy, czynione z powodu wycieczki do 
Anglii, wynikło zajście, po którem przedstawiciel poli- 
cyi rozwiązał zgromadzenie.  Przyluczamy opis z 
«Rieczi>. 

Milukow (mówi): «Wizyta w Anglii była urzę- 
dowem stwierdzeniem istnienia konstytncyi rosyjskiej. 
A cóż to właściwie znaczy? znaczy to, że w danej 
chwili mogę tu oznajmić z trybuny, że w Rosyi niema 
już samowładztwa (uaczne oklaski), że władza cesarza 
rosyjskiego jest ograniczona, 

Komisarz (przerywa): P. prozesio, proszę po- 
wstrzymać mówcę. 

Prezes (kategorycznie): Nie widzę żadnych pod- 
staw prawnych do tego (buczno oklaski). 

Komisarz: Nie rozirząsąm tu kwestyi prawnych. 

„. Prezes: Przypominam panu o jego odpowiedzial- 
ności. 

Komisarz: Proszę powstrzymać mówcę. 

„Prezes. Słowa te były wyrzeczono na podstawie 
prawa i sie Di F 

Komisarz: Rozwiązuję zgromadzenie. 

Prezes: Ulegam.., 

© Petarsburską policya wystąpiła wskutek na- 
rzekań publiczności z akcyą przeciwko gramcfunom; 
cprasowano tywmezasem przepisy;sdatyczące gramofubów 
w restąuracyach. Na podstawie tych przepisów grać 
na gramofonie można tylko przy zamknigiych okuach. 

© Mibisterstwo rolnictwa opracowało projekt 
nowej ustawy, dotyczącej wykształcenia roloiczego w 
Rosyi. Ustawa przewiduje zakładanie rolniczych in- 
siytalów nauczycielskich i elementarnych Szkół ralni- 
czycl. Do instytutów nauczycielskich, w których kurs 
trwa dwa lata, będą przyjmywani uczniowie średnich 
szkół rolniczych a takze wyzszych szkół rolniczych. 
Kurs w szkołach elementarnych trwać ma 1—2 lata, 
przyczem prawo wstępu mają kandydacj, którzy posia- 
dają wiadomości w zakresia programu jednoklasowej 
szkoły ministerstwa oświaty; wiok może być różny, ża- 
dnych ograniczeń ustawa ta nie czyni. 


© Kontroler państwowy Opracował już sprawo- 
zdanie Badzetowe za rok 1903. Zostało ono oddano 
do drnkn i ukaze się w końcu biezącego miesiąca. We- 
dług wiadomęści «llieczi» sprawozdanio zawiera mniej 
wiadomości o jikichkolwiek większych nadużyciach, 
aniżeli to było w innych laach. Zanotowano tylko 
szereg drobpych nadużyć. 

© Według danych departamentu celaego eks- 
port rosyjski w ciągu pierwszych sześcia miesięcy b. r. 
osiągnął cyfrą 524.949,000 rb. W tym samym okresie 
nbieglego roku eksport był o 146 milioaów  moiejszy. 
Import w roku biczącym wyniósł 365,625 009 rb., w ro- 
ku ubiegłym był większy przeszło o 2 milioby-rb. Zaa- 
czne zwiększanic cyfry eksportu Zostało spowodowane 
powiększeniem się wywozu zboża. Cła dały dochodu 
116,752,000, przeszło o 15 milionów mniej, 

Q Jak pisze <Nowcja Wremia», rewizyta angli- 
ków w Petərsburgu ma być przyspieszona. W wy. 
cieczce przyjmą udział przedewszystkiem przedstawi. 
ciela Świaia handlowego i przemysłowego, miętzy in. 
nemi reprezentanci izb handiowych— londyńskiej. liver- 
poolskiej i innych City iondyńskiego i t. d. W Potars. 
burgu zabawią goście 3 dni, poczem zwiedzą Mosqwę, 

Q Minister komunikacyi projskiuje wydać na 
powiększenie taboru kolejowego 26 milionów rb., w tej 
liczbie na Jokomotywy 17 milionów i na wagony, prze- 
ważnie 1l, III i IV klasy, 9 milionów rb. 


WĘWEETJEPY aaa aa aa 
Jubileusz p. Ottona Glinki, 


Onegdaj urzednicy wydziału osobowego 
służby rucha kolei Pol-Zach., koledzy i bez- 
pośredni zwierzchnicy obchodzili jubileusz 
35-letniej pracy na kolejach Południowo Za- 
chednich p. Ottona Glinki, naczelaika wy- 
działa osobowego tychże kolei. O godz. 12 
w południe w lokalu wydz'ała złożyli jubila- 
towi życzenia naczelnik służby ruchu, jego 
pomocnicy oraz urzędnicy wydziału, którzy 
ofiarowali p. Glince adres I zegarek złoty 
z żetonem ze stosownym napisem od współ- 
pracowników i kolegów i datą 1874—1909. 

W ciągu dnia jubilat otrzymał około 
100 telegramów gratulacyjnych od kolegów 
z linii. Służbę na kolei rozpoczął w roku 
1874, jako kancelista stacyjny służby ruchu 
na stacyi Odesa; następnie był pomocnikiem 
naczelnika kolei na st. Płoskirów, Wołoczy- 
ska, Birzuła, Elizawetgrad i Rozdziełna, po- 
tem naczelnikiem stacyt i sekretarzem b:ura 
ruchu oddziału Żżrmeryńskiego, skąd prze- 
szedł na stanowisko pomocnika sekr: tarza 
naczelnika kolei Puł Zach., następnie został 
referentem do spraw handlowych w zarzą 
dzie kolei i naczelnikiem wydziałn 0:0bo- 
wego, na którem stanowisku pozostaje od 
łat 12. 

W czasie słażby swej jako referent 
handiowy p. Gliaka napisał z górą 20 prac 
z zakresu badań ekonomicznych wydziału 
handlowego; prare te zostały przedstawione 
przez zarząd na wystawie w Niżnim Nowo 
grodzie r. 1896 i autor uzyskał za nie dy- 
płom zasługi. W roku 1901, mając już lat 50, 
jubilat za Najwyższem zezwoleniem zdał 


K I 


egzamin na wydziale prawnym i otrzymał 
dyplom uniwersytetu kijowskiego. 

Należy zaznaczyć, iż obecnie p. Glinka 
po 35 letniej służbie bez zarzutu przy pro- 
jektowanej rsorganizacyi zarządu kolei Poł.- 
Zach. ma podobno spaść z etatu, rzekomo 
z powodu nadwątlonego zdrowia. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk. 
Dziś 10 (23) Mikołaja z Toleni. W. 
Jutro 11 (24) Prola i Jacka M. m. 
Wschód ałońca godz. 5 m. 48. 


Zachód słońca godz. 5 m. 56 
Długość dnia gcdz. 12 m. 08 


— Odczyt Bolesława Prusa. Prezes ki- 
jowskiego Towarzystwa miłośników pokoju 
Michał hr. Tyszkiewicz zawiadomił zarząd 
Towarzystwa, że niebawem przybędzie do 
Kijowa Bolesław Prus dla wygłoszenia od- 
czytu na rzecz Towarzystwa. 

— Wyścigi kolarzy. Wydział kolarski 
Polskiego T wa Gimnastycznego urządza w 
w niedzielę najbliższą (13-g0) wyścig szos0* 
wy dla swych członków. Przyjmą w nim 
ndział również i członkowie warszawskiego 
T-wa cyklistów. Slart — na szosie za Swia- 
toszynem (wprost stacyi pocztowej Gurow- 
szczyzna). Projektowane są dwa biegi: je- 
den 35-wiorstowy (Gurowszczyzna—Borsz- 
czagowka—Gurowszczyzna) i 10-wiorstowy 
(Gurowszczyzna — Irpeń — Gurowszczyzna). 
Nagrody—żetony pamiątkowe i dyplomy u- 
znania. Zapisy przyjmowane będą na star- 
cie do godz. 9ej zrana w niedziele, poczem 
niezwłocznie rozpoczną się wyścigi. 

— Podział kolei Poł.-Zach. Kolejowa 
komisza ankietowa po -dokonaniu oględzin 
kolei Poł.-Zach. orzekła, że koleje te należy 
podzielić na 8 linie z trzema samodzielnymi 
zarządami: w Kijowie, Odesie i Mikołajowie. 
W Mikołajowie mieścić się bedzie zarząd li- 
nii; Mikołajów—Znamenka— Fastów i Eliza- 
wetgrad—Birzuła; zarząd odeski obejmować 
będzie linie: Odesa--Koziatyn, linie humań- 
skie i besarabskie. Do zarządu kijowskiego 
należeć będą linie: Kijów--Koziatya—Radzi- 
wiłłów—Kowel, Kijów—Sarny—Kowel, oraz 
zostanie przyłączona poleska linia Sarny— 
Łuniniec. Według doszłych do nas wiado* 
mości, podział ten ma być wprowadzony już 
w najbliższej przyszłości. 

— Komisya ankietowa. Po obejrzeniu 
niektórych stacyi kolei Poł.-Zach., przeważ- 
nie węzłowych, kolejowa komisya ankietowa 
wczoraj przez st. Znamenkę udała się na 
drogi Południowe. Że Zaamenki komisya 
wyjeżdża najpierw go Mikołajowa dla obej- 
rzenia portu tamtejszego i zapoznania się z 
jego operacyami. 

Wczoraj powróciły do Kijowa osoby, 
które towarzyszyły komisyi ankietowej na 
kolejach Poł.-Zach. 

— Porządki miejskie. Puliemajster ki- 
jowski przedstawił gubernatorowi protokół 
oględzin placu Sofijskiego. Plac powinien 
być porządkowany przez zarząd miejski. Po- 
licmajster stwierdza, że jest on zanieczysz- 
czony i zaśmiecony w najwyższym stopniu; 
właściciele domów, idąc za przykładem za- 
rządu miejskiczo, również uchyłają się od 
oczyszczania ulic przed swyzini domami. 

— Taryfa ulgowa. Naczelnik kolei 
Poł.-.Zach. otrzymał zawiadomienie, że mini- 
sterstwo skarbu nie uznało za możliwe zgo- 
dzić się na rozszerzenie ulg, jakie przewi- 
dziane są działającemi obecnie taryfami ul- 
gowemi na przejazd kolejami uczącej się 
młodzieży. 

— Zjazd naczelników kolei. Naczelnik 
kolei Poł.-Zach. otrzymał wiadomość, że wy- 
znaczony na d. 9 i 10 września w Peters- 
burgu zjazd naczelników kolei rosyjskich 
nie odbędzie się. 

— Bruki. Na prośbę osobistą prezy- 
denta miasta p. Kraszewski złożył ofertę, w 
której podejmuje się wybrukować ul. Pro- 
rezną prawidłowemi kostkami na cemento- 
wem podłożu z zalewaniem szwów między 
kostkami cementem. Za roboty te p. Kru- 
szewski żąda 22 rb. za sążeń. Prorezna uli- 
ca nie będzie jednak wybrukowana na całej 
przestrzeni. W tym roku roboty ogranicza- 
ją się do wybrukowania pasma ulicy między 
torami tramwajowymi i cały kawałek mie- 
dzy Kreszczatykiem a ul. Puszkinską. Z in- 
nych robót—p. Kruszewski dziś rozpoczyna 
układanie bruku mozajkowego na ul. Miko- 
łajowskiej. 

-— Wyjazd prezydenta miasta. Wczoraj 
p. Djakow wyjechał do Petersburga, gdzie 
wraz z delegacyą m. Kijowa będzie miał po. 
słuchanie u Stołypina. P. Djakow podniesie 
u prezesa ministrów kilka spraw, a miano- 
wicie — protest miasta przeciw utworzeniu 
nowego miasta Aleksandryi, starania o ob- 
niżenie taryfy telefunowej i sprawę urządze- 
nia wystawy w Kijowie w r. 1911. Ta o- 
statnia sprawa posiada dość doniosłe zna- 
czenie dla miasta. Pominąwszy inne korzy- 
ści, związane z urządzeniem w Kijowie wy- 
stawy, miąsto jest zainteresowane w tem, 
aby została Ona urządzona na stokach góry 
ogrodu Cesarskiego, ponieważ w takim ra- 
zie cała ta miejscowość zostanie przez komi- 
tet organizacyjny wystawy uporządkowaną, 
miasto okaże się w posiadaniu wspaniałego 
terenu, połączonego z miastem aleją Piotra I. 

— W sprawie aresztowania Postnyja. 
Wczoraj na mocy rozporządzenia guberna- 
tora został wypuszczony na wolność po 
8-dniowym pobycie w areszcie reduktor or- 
ganu „związkowców“ „Na straży*—Postnyj. 
Pozostałe dni aresztu zamieniono Pos'nyjo- 
wi na 100 rubli grzywny. 

— Otwarcie kiinik. Klinika chorób we- 
wnętrznych rozpoczęła już swe prace. Kli- 
nika chirurgiczna, ginekologiczaa i chorób 
oka zostaną otwarte dopiero d. 15 września. 

— ROZKAZ DO POLICY! Policnajster kijow- 
ski wydał wczoraj nasiępujący rozkaz do policyi miej- 
skiej: ePodają do wiadomości, iż jeszce w styczniu r. 
b. gubernator kijowski nakazał niezwłocznie zamkrzć 
szkułę muzyczną Ikonaikowa, wskutek czego wszelkie 
świadectwa, wydane przez ię szkołę, nie mają wartosci 
i żadnych praw nie dają». Rozkaz tòn spowodowany 
zostat tem, iż ostatniemi czasy wi=ln żydów w celu 
pozyskania prawa zamieszkiwania w Kijowie korzystało 
ze świadectw, które wydawała dla pozyskania rosgłosn 
szkoła muzyczno-dramatycznąa Ikonnikowa, pozostająca — 
jak głosił szyld—«pod zs3rzążem ministerstwa spraw 
wewuętrznych». 

— PIROTECHNICY. Du. 8 go września wieczna- 
rem p. Zukow i S. Grigariczenko zaczęli puszczać fi- 
jerwerki na placu takjianowierkim. Zjawiła się policya 
1pizerwmąa jei zulmaę, <Piroiecników» cdstawinao 


z — POCIĄGNIĘCIE DO ODPOWIEDZIALNO- 
SCI. Właścieiel prywatnego szpitalą «Quisisana» d-r 
Nejsztuve pociągnięty został do odpowiedzialności z% 
antysauitaruy staa kamienicy, w której się mieśc 
lecznica. 

— POZARY. W mocy na dżień 8 września, za 
Dnieprem, pomiędzy mostem łatenchowym a kolejowym 
spłonął tartak Poliszczaka. Oprócz maszyn spłonęła 
znaczna ilość drzewa. 

Do. 8 września zrana wszczął się pożar na Pe- 
czersku. Ogień się wszcął z niewiadomej przyczyny 
w warsztacie stolarskim Kestermana w sadvbie „M 29 
przy ul. Rybalskiej. Ogień ogarnąt następnie wozownię 
dr. Horodeckiego w przyległej sadybie N* 20 przy ul. 
Milionowej. Pożar umiejscowiono. 

-—- KARA ADMINISTRACYJNA. Na mocy roz- 
porządzenia gahernatora J. Krawczenko za noszenie bez 
pozwolenia rewolwern skazany został na 2 miesiące 
aresztu, 

— UJĘCI ZŁODZIEJE. Wydział śledczy schwy- 
tal pozbawionych praw P. Kwiecińskiego, Wł. Leba- 
iowskiego, P. Sowke, oskarżonego o kradzież paszportu 

kuponów, oraz zlodziei Drobkina i B. Fryziuka. 

— RABUNKI QOaegdaj na górza Andrzejow- 
skiej stróżowi G. Koraijence odebrano 11% rb. Napadlo 
nań dwóch bandytów. 

— Na ul. Kiryłowskiej tłum robotników zatrzy- 
mał dwie kobiety, P Szpakowską i E. Anochinową, za- 
ciągnął je du posiadłości Nr. 35 i ta odebrał im 10 rb. 
i suknię. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Jewsiejenki 
przy ul. W.-Wasylkowskiej Nr. 71, skradziono rzeczy 
za rb. 83. 

— W domu Nr. 59 przy ul. Funduklejowskiej 
skradziono ze stryclia bieliznę A. Bagryna. 

— Z mieszkania Stłacenki, przy Głuboczycy Nr. 
37, popełniono kradzież pieniędzy i kosztowności. 

— W domu Nr. 46 przy ul. JGiryłowskiej okra- 
dziono na 70 rb. mieszkauie M. Leszczynowej, 

— SZTUCZKA ZŁODZIEJSKA. Przybyły z 
Rzeczycy L. Romanowski padł ofiarą złodziejskiej 
sztuczki ze sirony nieznanego jakiegoś mężczyzny. Ten 
ostatni podszedł do Romanowskiewo, gdy tan szedł z 
przystani i oświadczył, że zgubił dopiero co 2000 rb. 
i ż R. masiał je podnieść. R—ski dobrodusznie po- 
kazał swoją portmonetkę, złodziej zaś tymczasem zabrał 
zawartość 197 rb. i uciek?, 

— ARESZTOWANIE SEMIKOZA.  Onegdaj 
wieczorem w piwiarni na rogu ul. Tatarskiej i zaułka 
zaaresztowano dawno poszukiwanego rozbójnika Semi- 
koza. Był on jeszcze w przeszłym roku aresztowany 
i skazany na więzienie za ograbienia tramwajn na li- 
nii Padół Łucjanówka. Zdołał jsdnak wówczas z pod 
straży zemkuąć i dotychczas ukrywał się starannie 
przed policyą. Niedawno dokonał zamachu na stróża 
na ul. Mieżyygorskiej. Onegdaj w piwiarni na rozkaz 
azenia śledczego dwaj stójkowi schwytali z tyłu za Ta- 
miona rozbójnika, tak że ten nia był w stanic nawet 
wydobyć rawolweru. W piwiarni powstał zamęt, w 
czasie którego agent śledczy przez nieostrożność wy- 
strzelił, pie raniąc jednak ma szczęście nikogo. Arc- 
sztowanego Semikoza odstawiono pod eskortą do cyr- 
kutu. Podczas rewizyi oprócz rewolweru „znaleziona 
u Sewikoza 18 naboi. Razem z nim ujęto jego wspól- 
nika, Kazbek-Karandaszewa. 

— WISIELEC. We wtorek wieczorem w uro- 
czysku «Natałka» powiesił się 66-letni Józef Chwost, 
Nieboszczyk dawniej był stróżcin przy składach drew, 
ostainio zaś był bez miejsca, 

— ZAMACHY SAMOBÓJCZE. W domu Nr. 
GO przy nl. Żylańskiej 18 letnia Ksenia K. otrała się 
kwasem karbolowym. Desperatkę w groźnym stania 
przewieziono do Aleksandrowskiego szpitala. Powód 
rvzpaczliwego kroku—ciężkie warunki materyalne. 

— W domu Nr. 25 przy Kreszczatyku 26-letni 
urzędnik bupku, £,. zażył strychniny. Po pierwstej 
pomocy lekarskiej L. przewieziono do Aleksandrow- 
skiego szpitała. 

— NIEUDANA KRADZIEŻ. W nocy na d. 8 
wrzośnia do jednego z mieszkań w domu Nr. 65 przy 
jul. W.-Wasylkowskiej przedostał się złodziej. W porę 
spostrzeżony rzuci się do ucieczki, złamał sobie jednak 
nogą i musiał się oddać w ręce policyi. Był to po- 
zbawiony praw Poliszczuk. 

— CHOLERA W KIJOWIE. Do dnia wczoraj- 
szego zaregestrowano ogółem 18 wypadków cholery, 7 
nich 8 śmierteinych. 17 wypadków zanotował szpital 
Aleksandrowski, 1—wcjskowy. Według cyrkułów dzie- 
lą się one, jak nasiępnje: curkał łukianowiecki 5 wy- 
.padków,: Erszokjowski Ay. PCAS% Mich. 2 a 
Zwierzyńcu, podolski — ź, płoski, bulwarowy po 1, i 
wypadek bez określonego miejsca zamieszkania. W 
cyrkałach łybedzkim i pałacowym wypadków cholery 
nie było. Lokowacie cholerycznych w szpitalu jest 
bardzo utradnione wskutek panującej w Kijowie epi- 
demii gante astroritis. Ponieważ odróżnienio cholery 
od ostrych cierpień gastrycznych jest rzeczą niemożli- 
wą bez analizy, wszyscy chorzy muszą być iransporto- 
wani do szpitala i karevy sauitarne nie są w stanic 
nadążyć zapotrzebowaniu. 


Z SĄDÓW. 
Wyrok śmierci. 


W dniu wczorajszym kijowski sąd wojenuo-okrę- 
gowy rozpatrywał sprawę Tymoteusza Zurawiewa, 0- 
skarżonego o napad zbrojay na mieszkanie włoś:ianina 
Haponenki. Sprawa przedstawia Się w następujący 
sposób. 

: Dnia G listopada 1908 roku o godz. 12 w nocy 
mieszkańcy folwarku Artopołot, położonego W pobliżu 
wsi Czernucla łochwickiego powiatu, połtawskiej gu- 
bernu, Stefan i Aana Haponenko usłyszeli skrzyp wo- 
zu podjeżdzającego do ich izby. Gdy wybiegli do sie- 
ni, jacyś ludzie zaczęli wyłamywac drzwi wejściowe, 
które z trzaskiem cuuęły na głowe Anny Haponenko. 
Do sieni wpadło pięciu uzbrojonych lodzi i natych- 
miast dali kilka strzałów z rewolwerów, raniąc dwia 
córki Haponenki, które przestraszona wybiegly zoba- 
czyć, co Się dzioja. Zagroziwszy gospodarzom, że będą 
zamordowani, jeżeli nie wydadzą postadanycii pienię- 
dzy, bandyci kazali się prowadzić do komory, gdzie 
znaleźli 20 rubli. Następnie dwóch napastników posz- 
ło do drugiej połowy chaty, gdzie wieszkał stary ojciec 
Haponenki. Ten oddał im natychmiast 40 kop, które 
miał przy sobie. Bandyci jeduak rozbili skrzynię i za 
brali z niej jeszcze 7 rub. Ogółem zrabowałi 27 rub. 
40 kop. Stary Haponenko pozna! między napadający- 
mi znajomych sobie Gresia, Aksiutyoa, Kohana i Ocze- 
redke. Niebawem aresztowano ich, jak również pozo- 
stałych trzech napastników. Sprawę ich rozpatrywał 
w styczniu r. b. kijowski sąd wojenno-okręgowy DA sc- 
syi priezdanoj w Charkowie. Sześciu skazano na 
śmierć; wyrok aad pięcioma wykonano, jeden zaś po- 
wiesił się sam w więzieniu w przeddzień egzekucyj. 

Wczoraj rozpatrywano sprawę co do Żurawiewa, 
który zbiegł i dopiero przed kilku miesiącami został 
aresztowany. à 

Oskarżony do udziała w opisanym napadzie nie 
przyznał się. Świadek Anna Haponenko zeznała, że 
pozraje w podsądnym bandyte. którego widziała stoją- 
cym przy drzwiach na straży, gdy prowadziła napast- 
ników przez podwórze do komory. 

Sąd skazał Żurawlewa na pozbawienie wszyst- 
kicl praw stanu i śmierć przez powieszenie; przylem 
postanowił starać się o zamianę skazanemu kary 
śmierci na dożywotnie zesłanie do ciężkich robót. 


Czego nie kradną. 


(W nocy na 3 października 1907 rokn w kinema- 
tografie Ferdyranda Szmidta na górce Włodzimierza 
skradziono 17 obrazów kinematogralicznych wartcści z 
górą 340 rub. 

. „iedztwo wykazało, że kradzież tę popełni 16- 
latni Izrael Gitman, który sprzedał obrazy właścicie- 
lom kiaematografów w Romnach i Homlu: 10—Ale- 
ksandrowi Machotowowi za 120 rub i 4—Cikaliotiemu 
za 88 rnb. 

Sprawę tę rozpatrywał obecnie kijowski sąd o- 
kręgowy przy udziale sędziów przysięgłych, którzy 
stwierdzili winę pudsądnego, lacz uznali, że działał on 
bez roznmienia. Sąd oddał Gitmana pod dozór siostry 
i skazał go na zapłacenie kosztów sądowych. 


Falszywe świadectwa gimnazyalne. 


e Wczoraj kijowska izba sądowa rozpatrywała w 
drodze apalacyi sprawę radcy stanu Piotra Smirnowa, 
którego kijowski sąd okręgowy skazał na miesiąc wię- 
zienia za wydawanie świadectw gimnazya!nych ze swe- 
s) OB które jednak Digdy i nigdzie nie ist- 
niałoe. 

i lzba skazała pamysłowego pedagoga na 6 mie- 
sięry więzienia. 


KRONIKA POLSKA. 


— Jubileusz Muzesm Narodowego. W Krakowie 


do cyrkułu łukjadowieckiego, gdziu u Żukowa znalezio- | zawiązał się komitoi obywatelski, który postanowił 


no rewolwer. 


c wiecope isinicjie Muzeum Narodowego w tem 


mieście upamiętnić uroczystym obchodom. Termin ohb- 
chodu naznaczono pierwotnie na dzień 2-gi październi- 
ka r. b. Ponioważ jedaak w tym samym miesiącu przy: 
padają w dniach 17 i J8-ym krakowskie uroczystości 
Słowackiego, postanowił komitet jąbileuszowy przesunąć 
termin obchodu na sobotę 16-go pażdziernika. W ton 
sposób zapowiedziano z wielu stron kraju i zagranicy 
delsgacys będą mogły odrazu wziąć udział w obu uro- 
czystościach. 

— Unikat. Przed sądem w Poznaniu toczył się 
wczoraj proces przeciw posłowi ks. prałatowi Stychlo- 
wi, oskarżonemu przez regencyę poznańską z powodu 
mowy. wygłoszonej na wiecu wyborczym w Kórniku w 
r. 1096. Sąd po krótkiej paradzie wydał wyrok uwal- 
niający. Jest te pierwszy wyrok uwalniający w podo- 
bn*j sprawie. «Dziennik Poznański» donosi, ża proku- 
ratorya wniesie apelacya w tej sprawie. 

— Zamach na pisma polskie. W gazetach haka- 
tystycznych, które, zachędone rezolucyą, powziętą na 
ostatnim zjeździe hakatystów w Katowicach, podnosza 
coraz to nowe żądania przeciwkn gazetom polskim. 
tak berlińska arcyhakatystka «lagliche Rundschau» 
domaga się, aby rządowi przysługiwało prawo zamyka- 
nia pism polskich. 


Z giełdy cukrowej. 


W zaiżkowem dotąd usposobienia świadectw ce- 
syjzych w ostatnich driacu daje się zauważyć tenden- 
cya ku zwyżce cen. Podniosły się one z 40 kop. do 
45—471/, kop. za pud w tranzakcyach na terminy zi- 
nowe, Usposobien e kryształu po dawnemu mocne i o- 
żywione, dzięki stałemu popjtowi ze strony spekulacyi 
i ograniczonemu zaofiarowaniu cukrowników. Cony na 
terminy j:sienne dochodziły do 4 rb. 7 kop. — 4 rb. 
10 kop. za pud na stacyach kolei Poł.-Zach. i 4 rb. 
22!/ą kop. dla rejonu zadnieprzańskiego. Na przysta- 
mach Dniepru kryształ gotowy płacono po 4 rb. 10 — 
-+ rb. 12 kop. za pad. 

Na rynku notowano następująco tranzakcye: 


1) 100,000 pudów, stacya Browki po 4 rb. 10 
kop. na wrzesień-listopad (bank Rosyjski — Wogau 
i Komp.); 


2) 60,000 pudów stacya Moskwa po 4 rb. 571/ą 
Kop. na wrzesień-listopad (towarzystwo «Sachar» — to- 
warzystwu rafineryi moskiewskiej ; 

3) 50,000 pudów, stacya łobrowico po 4 rb. 20 
kop. na wrzesłeń-luty (cukrownia Nawo-Bykowska — 
Moskiewskiemu bankowi haadlowo-przemysłowenu); 

4; 25,000 padów, siacga Koactop po d rb. 25 
kop. na wrzesień-październik (Mirkin— Wogau i Kowp.). 


Ostatnie wiadomości. 


Nismłócko-amerykańskie stosunki celne. 
W tych dniach, z inicyatywy i na życzenie 
prezydenta Tafta, zwołany został w Nowym 
Yorku kongres taryfowy, poświęcony spra- 
wie stosunków celnych z Niemcami. Kon- 
gres miał na celu wyświetlenie sprawy, o 
ile Stany Zjednoczone Ameryki północnej 
są upośledzone skutkiem niekorzystnej ta- 
ryly, która przez swą zawiłość nastręcza 
wiele trudności dla handlu. Jeżeli Nieracy 
nie zgodzą się na zmianę taryfy dotychcza- 
sowej, wojna celna stanie się nieuniknioną. 
Termin obowiązującej obecnie umowy upły- 
wa w dn. 1 kwietnia r. 1910. 

Z rąk niemieckich. Z rąk niemieckich 
wykupiono wieś Arsburg, w Prusach Zacho- 
dnich, o obszarze 700 morgów. Prasa ha- 
katystyczna wobec tego faktu występuje z 
piorunującemi artykułami. 
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Pogrzeb ks. Korwin-Kamieńskiego. 


Lwów. — W dniu wczorajszym przy 
udziale trzech arcybiskupów i licznego du- 
chowieństwu świeckiego i zakonnego odby- 
ło się przeniesienia zwłok prałata kapituły 
łucko-żytomierskiej, ks. Pawła Korwin-Ka- 
mieńskiego na dworzec miejscowy. Zwłoki 
ś. p. ks. prałata Kamieńskiego zostaną prze- 
wiezione do Żytomierza; w piątek odbędzie 
się pozrzeb. 


Wybory do Rady Państwa. 


Wilno. — Kandydatura Korwin-Milew- 
skiego na posła do Rady Państwa została 
uchwalona. Wsiępuje ondo Koła z prawem 
występowania samodzielnie na własną odpo- 
wiedzialność. 


Samorząd w Królestwie. 


Petersburg. — Według projektu samo- 
rządu miejskiego i ziemskiego w  Królest.- 
wie wybory dv samorządu odbywać się bę: 
dą w 3 kuryach narodowościowych. W 
specyalne kurye wyodrębnieni będą rosya- 
nie 1 żydzi. 


Ustąpienie Izwolskiego. 


Petersburg. — Minister spr. zagranicz. 
Izwolski ustępuje z zajmowanego stanowi- 
ska, na jego miejsce ma być mianowany 
Sazonow. 


Z sądów wojennych. 

Petersburg. — Według krążących po- 
głosek postanowiono pozbawić podsądnych 
w sądach wojennych prawa podawania 
skarg kasacyjnych; prawo to ma przysługi- 
wać podsądnym tylko w razach wyjątko- 
wych. W ciągu doby mają być też wszczę- 
te przez sąd starania u dowodzącego woj- 
skami w sprawie złagodzenia wyroku, a 0 
rezultatach tych starań sąd ma być nie- 
zwłocznie powiadomiony. 


Rewizya senatorska. 


Petersburg. — Rewizyi senatorskiej w 
kraju nadbaltyckin ma dokonać Diedalin. 


Różne. 
Petersburg — Jefremow ma ogłosić 
drukiem sprawozdanie z podróży do Lon- 


dynu. 

"i Petersburg. — Stolypin otrzymał od 
Chomiakowa dwie depesze terminowe o zła- 
godzenie wyroku w sprawie „respubliki 
szczygrowskiej*. ! 

Petersburg. — Jeden z leaderów paź- 
dziernikowców w rozmowie twierdził, że za- 
daniem zjazdu jest wykazanie, iż październi- 
kowcy stanowią siłę. Zjazd będzie też miał 
na celu zjednoczenie centrum konstytu- 
cyjnego. 

Petersburg. — Synod polecił akademiom 
duchowaym nie wybierać do rady akademii 
profesorów, którzy przesłużyli przeszło lat 30. 

Petersburg. — Timiraziew twierdzi, iż 
ustąpienie jego nie znajduje się w związku 
ze zmianą kierunku polityki. 


Sprawa o morderstwo Hercensztejna. 


Kiuwenepe. — Gmach sądu  okrążyły 
liczae oddziały policyi w obawie, iż na 
sprawę przybędą w znacznej liczbie związ- 
kowcy. Przybyło tch jednak tylko dziesię- 
ciu, jako przyboczna eskorta Bułscels. 


Na ławie podsądnych zasiedli Juskie- 
wicz-Kraskowski i Łariczkin. Dubrowin się 
nie stawił, udzieliwszy pełnomocnictwa Bu- 
łacelowi i Zamysłowskiemu. Ze strony wdo- 
wy po Hercensztejnie , wystąpił Zarulnyj. 
Juskiewicza-Kraskowskiego broni Nikitin. 

Przewodniczący zwraca się do Bułacela 


ze słowami: „Zapewne zapomniał pan, że 
Dubrowin musi osobiście stawić się w 
sądzie”. 


Bułacel odpowiada, iż później udzieli 
wyjaśnień, dlaczego Dubrowin się nie sta- 
wił, a tymczasem prosi sąd o dopuszczenie 
do obrony /umysłowskiego. 

Zarudnyj zaznacza, iż według prawa 


j| wobec niestawienia się Dubrowina nie może 


być mowy o wystąpieniach jego obrońców. 
Pomiędzy Bułacelem a Zarudnyjem naste- 
puje wymiana kilku ostrych słów, poczem 
sąd odczytuje swoją decyzyę w tej kwestyi: 
„Wobec tego, że Dubrowin powinien był o- 
sobiście stawić się w sądzie, sąd postana- 
wia mie dopuścić Bułacela i Zumysłowskie- 
go do wystąpienia w roli obrońców w roz- 
patrywanej sprawie“. Po wysiuchaniu tej 
rezolucyi Bułacel chce zakładać protest, 
lecz przewodniczący niedopuszcza Bułacela 
do głosu. DBułacel: „Nie macie prawa po- 
zbawiać szlachcica obrony. Wyszlę tele- 
gram do Szczegłowitowa*. Na sali wszczy- 
na się hałas. Przewodniczący ogłasza przer- 
wę i każe policyi wyprowadzić z sali Buła- 
cela. Gdy policyanci podeszli do Bułacela, 
ten zaczął krzyczeć: „Nie ważcie się ruszać 
szlachcica rosyjskiego“. Gdy policyanci po- 
mimo protestów Bułacela chcieli go wypro- 
wadzić z sali, zaczął on szamotać się z ni- 
mi, krzycząc: „nie weźmiecie mnie żywego* 
i sięgnął oa przytem ręką do kieszeni. 
Ruch teu zauważył jeden z policyantów i 
schwycił DBułacela 2a rękę w chwili, gdy 
ten wyciągnął rewolwer. Na sali zgielk i 
hałas. Po kilku minutach szamotania, Bu 
łacel zostaje wyprowadzony na korytarz. 

Po przerwie posiedzenie wznowiono. 

Juskiewicz Kraskowski i jego obrońca 
proszą sąd o pozwolenie wystąpienia Zamy- 
slowskiemu w charakterze drugiego obrońcy 
Juskiewicza. Sąd opierając się na art. pra- 
wa, iż każdy podsądny może mieć tylko je- 
dnego obrońcę, nie uwzględnia prośby. 

Następnie Zarudnyj formułuje oskarże- 
nie przeciw Dubrowinowi. 

Zarudnyj wobec stwierdzenia faktu, że 
morderstwo Hercensztejna było dziełem zar- 
ganizowanego spisku, że dokonane zostało z 
pobudek politycznych, że w organizacyi 
morderstwa brały udział osoby, należące do 
„związku narodu rosyjskiego“, i powołując 
się na zeznania świadków, dotyczące roli. 
jaką odegrał w tem morderstwie Dubrowin, 
żąda pociągnięcia Dubrowina do odpowie- 
działaności i niezwłocznego aresztowania. 
Żarudnyj popiera też oskarżenie przeciw 
Juskiewicz-Kraskowskiemu i Łariczkinowi. 

Na zapytanie sądu odpowiada Łaricz- 
kin, iż rewolwer i pancerz otrzymał on od 
Juskiewicza, Hercensztejna zaś wskazał mu 
Połowniew. Na zapytanie czy mówił on o 
morderstwie z Dubrowinem, Łariczkin od- 
powiada przecząco. 

' Następnie - zeznnjerdnskiewicz. Zezna- 
nia Juskiewieża trwają trzy godziny. Jus- 
kiewicz oczernia Łariczkina. nazywając go 
chuliganem, agentem policyi śledczej, twier- 
dzi, że łariczkin był sądzony za kradzież, 
obecnie zaś jest poszukiwany przez policyę 
za morderstwo i kradzież z włamaniem. 
Następnie Juskiewicz mówi o powstaniu od- 
działów, organizowanych dla walki ze straj- 
kami. Protestuje on przeciw twierdzeniu, 
jakoby związek n. r. był organizacyą, sprze- 
ciwiającą się prawu, 1 powiada szczegóły 
ze swego życia od chwili wyjazdu z Peter- 
sburga do Czasu aresztowania. 

Ogłoszono przerwę. 

Po przerwie w dalszym ciągu zeznaje 
Juskiewiez. Nie obala on zeznań Łariezki- 
na, dotyczących wspólnych z nim i Kazari- 
nowym podróży do Teriok, lecz twier- 
dzi, że jeździli oni tam nie w celu zamor- 
dowania Hercensztejna, lecz w celu śledze- 
nia rewolucyonistów, a głównie Kazancewa, 
który wtedy organizował zamach na Trepo- 
wa. O morderstwie lercensztejna Juskie- 
wicz dowiedział się dopiero z gazet. Mó- 
wiono mu też, że Kazancew przy współu- 
dziale Fiodorowa zabił Jołłosa. „Widać z 
tego, że s. d. chcieli Ba nas zrzucić oskar- 
żenie“, kończy Juskiewicz. 

Nikitin żąda wyodrębniemia sprawy 
Łariczkina. Sąd żądaniu odmawia. Naste- 
pnie Nikitin wobec oswiadczenia Zarudnyja, 
iż w sprawie morderstwa Hercensztejna Za- 
mieszany został związek n. r. w Petersbur- 
gu, żąda przekazania sprawy sądom rosyj- 
skim. 

Zarudnyj oponuje przeciw temu. Sąd 
odrzuca Żądanie Nikitina. Po sprawdzeniu 
świadków okazało się, że przybyło tylko 20. 

Juskiewicz: „Jaka szkoda, że moi świad- 
kowie nie przybędą do Finlandyi. A w li- 
czbie ich byłby Stołypin,  Szczegłowitow 
1 inni”. 

Dalsze rozprawy sądowe zostały odło- 
żone do dnia dzisiejszego. 

Dziś badanie świadków. 

Kiuwenepe.—W sądzie jest obecna mat- 
ka Łariczkina. 

Podczas zajścia z policyą Bułacel krzy- 
czał, że policya się nad nim pastwi: „Przy- 
prowadzimy tutaj 10,000 związkowców, do- 
wiedzcie sę tylko nazwiska policyanta, któ- 
ry mi zabrał rewolwer* — krzyczał Bałacel. 
Spisany został protokół. Bułacel prawdopo- 
dobnie zostanie pociągnięty do odpowiedzial- 
ności. 

Zarudnyj zgodził się, aby Zamysłowskij 
bronił Juskiewicza. Wobec tego sąd zgo- 
dził się dopuścić Zamysłowskiego do obrony 
w razie, gdy Nikitin się zmęczy. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg. — Według wniesionego do 
Dumy Państwowej preliniinarza specyalnych 
wydatków ogólnej kancelaryi ministra finan- 
sów, dochody i rozchody określono w sumie 
773,700 rb. Zgodnie z memoryałem obja- 
śniającym do preliminarza nie włączono do- 
chodów Petersburskiej agencji telegraficz- 
nej, wskutex projektu wykluczenia pomie- 
nionej agencyi z pod zarządu ministerstwa 
finansów i cddania pod zarząd rady mini- 
strów. 

Tyflis. — Telegrafują z Kutaisu, iż w 
powiecie szaropańskim zapaliły sią lasy rzą- 
dowe. Ogień objął wielką przestrzeń lasu. 
Ogień przerzucił się na góry Kaczytskie, 
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zsgrażając tkwibulskin 


kopalniom węgla. |br. Acrenthal 


wydał obiad na cześć Bet- 


Wskutek silnego wiatru wschodniego ogień |hmana Holwega. 


się rezszerza. Dle walki z rozszalałym ży- 
wiołem zwułano wkólicznych mieszkańców. 
Du Tkw:buli przybyłe na pomoce wojsko. 

Wilno, — Odbywa się tutaj turniej sza- 
chowy. Przybyli znani szachiści z D'eters- 
burga i Łodzi. 

Petersburg. — Do Dumy Państwowej 
został wniesiony preliminarz opłat celnych. 
Dochody określono w sumie 297,440,610 rb. 
Właściwy docnód z opiat celnych wynosi 
284,055,000, w tem cło od towarów wwo- 
zowych na granicy europejskiej przynosi 
255,000,000 rb, na komorze syberyjskiej 
14,000,000 rb., kaukaskiej 4 600,000 rb., turt- 
kestańskiej 6,200,000 rb. i nadamurskiej 
3,000,000 rb. 

Fetersburg.—W nocy okradziono sklep 
Garracha na Newskim prospekcie. Skradzio- 
no papierów procentowych na sumę 10,000 rb. 

Petersburg —Podczas robót przy nowo: 
budującym się domu Kekki przy ulicy „Pułk 
łubajfowski* zawaliły się na wszystkich 
sześciu piętrach rusztowania wraz ze znaj- 
dującymi się na nich robotnikami. Sześciu 
robotników odniosło ciężkie obrażenia ciała. 

Petersburg. — W ciągu doby nbiegłej 
zachorowało na” cholerę 41 osób, zmarło 16, 
pozostaje w szpitalach 356. 

Cherson. — Zebranie ziemskie ponownie 
obrało na członka Rady Państwa Rewu- 
ckiego. 

Kursk. — W Aleksandrowsku, powiatu 
putiwiskiego. podczas silnego wiatru spło- 
nęło 85 zabudowań gospodarskich wraz z ca- 
łym dobytkiem i nowym plonem. Straty 
dochodzą do 87,000 rb. 

Petersburg.—Do Dumy Państwowej zo- 
stał wniesiony przeliminarz ogólnej kance- 
iaryi ministra skarbu. Dochody zostały okre- 
slone w sumie 1,375 rb, wydatki w sumie 
501,760 rb. 

Astrachańn.—Na posia do Rady Państwa 
obrany został prezydent m. Astrachania, 
inżynier-technolog Płotnikow. 

Nowegród. — Zgromadzenie szlachty o- 
brałn na wyborców posła do Rady Państwa 
ks. Golicyna i Krszywickiego. 

Połtawa. — Dowódca 173-go kamienie 
ckiego pułku piechoty pułkownik Dorogo- 
kūpla wystrzałem z rewolweru odebrał so- 
bie życie podczas pobytu na urlopie w pow. 
łochwickim. 

Petersburg. — Wzlot „Łabędzia“ odbył 
się o godz. 1-ej w południe. W gondoli 


znajdowało się cztery osoby, pilotem był 
sztabs-kapitan Szabski. „Dirigeable* wzniósł 
się na wysokość 300 metrów i utrzymywał! 
się w powietrzu 1 godzinę 16 minut. 


Tobolsk—W Kurchanie wykryto w je- 


dnem z mieszkań fabrykę fałszywych pie- 
niędzy. Właściciel mieszkania został uwię- 
ziony. 


Petersburg —Wydany został Najwyższy 
reskrypt na imię Wielkiego Księcia Sergiusza 
Michajłowieza, wyrażający podzięwowanie Naj- 
wyższe za jego gorliwą działalność. 

Nowogród. — Nadzwyczajne zebranie 
ziemskie wybrało ponownie na posła do Ra- 
dy Państwa gubernialnego marszałka szla- 
chty ks. Gelicyna. „ 

Sewastopol. —Łódka „Kambała* została 
podniesiona i wprowadzona do doku. 

Poniewież. — Otwarta została wystawa 
ogrodnicza. 

Czernihów. — W obecności gubernatora, 
przedstawicieli ziemstwa i miasta odbyło się 
otwarcie wystawy rolniczej. 

Petersburg. — Z okazyi 25-lecia działal- 
ności Stasiulewicza na polu rozpowszechnia- 
nia oświaty elementarnej w stolicy, zarząd 
miejski wybrał go na honorowego obywa- 
tela m. Petersburga 

Stawropol. — Wykryto fabrykę fałszy- 


wych dwudziestokopiejkówek i rublówek. 
Skonfiskowano 4 formy, chemiczne i galwa- 


niczne przyrządy, craz dwie osoby zaareszto- 
wano. 

Petersburg. — W sprawie slercia, jakie 
w dniu 16 sierpnia miało miejsce na rzece 
Sungari w pobliżu Charbina pomiędzy żoł- 
nierzami chińskimi a załogą parowca pry- 
watuego „Chłopiec“, donoszą ze źródeł wia- 
rogodnych, iż generalny konsulat rosyjski 
w Charbinie przedsięwziął natychmiast naj- 
energiczniejsze kroki. Władze miejscowe 
chińskie zawiadomiły zarządzającego konsu- 
latem generalnym, iż winni Żołnierze chiń- 
sey zostali aresztowani i, po przeprowadze- 
nin jak najsurowszego śledztwa, zostaną u- 
karani. i 

Tambów. — Wczoraj o godz. 5-ej po 
południu pomiędzy stacyą „Borisoglebsk“ i 
stacyą „Gribanowka* w pociągu czterej u- 
zbrojeni bandyci ograbili i zabili artelszczy- 
ka Północnego banzu—oddziału Borisogleb- 
skiego. Skradziono 22,700 rb. Zabity wło- 
ścianin i raniony mieszkaniec Carycyna, któ- 
rzy znajdowali się obok artelszczyka. Ban- 
dyci zeskoczyli w biegu i zniknęli w lesie. 

Czelabińsk. — Na wyborcę posła do 
Rady Państwa rak bg obrało proto- 


jereja miasta Troicka—lljina. 


Łódź. — W pobliżu Sosnowca, w Górze 
Dęhowej, nieznani złoczyńcy stawili opór pa- 
trolowi policyjnemu. Podczas strzelaniny 
został lekko raniony strażnik i śmiert: Inie— 
stróż. Aresztowano 2 złoczyńców. 


Praga. — Rozpoczęła się sesya sejmu 
krajowego. Rząd wniósł 5 projektów prawa, 
mających na celu uśmierzenie waśni naro- 
dowych w Czechach. Projekt prawa o samo- 
rządzie krajowym zwiększa liczby członków 
sejmu z 242 do 834, Z tych 43  obieralnych 
przez powszechne głosowanie. Pozostałe pro- 
jekty prawa określają prawo używania ję: 
zyka czeskiego i niemieckiego w zarządach 
okręgowych i doty:zą reprczentaczi okrę- 
gowej. 

Madryt. — W walce, która się zakoń: 
czyła wzięciem Chuerty, Taderty i Zatla, 
hiszpanie stracili 2 oficerów; 12 jest ran- 
nych; zabitych i rannych żołnierzy 70. 

Wiedeń —Do „Corr. Bureae* donoszą, 
że Aerenthal i Bethman Holweg omawiali 
niejednokrotnie kwćstye dotyczące polityki 
zewnętrznej. Zostało stwierdzone, że Austrya 
i Niemcy dążą do zachowania status quo 
na Blizkim Wschodzie, że oczekoją vgrun- 
towania rowego ustroju w Kenstant; nopo- 
lu i obserwują, zachowując stanowisko wy- 
czekujące kwestye kreieńską i kryzys w, 
królestwie greckiem. Po połudn'n Bethman 
Holweg rozmawiał w ciągu póltorej godziny 
z Aerenthelem. Wieczorem dn. 9 


Tangor.—Ambesador hiszpański zwró- 
cit się do Kltebasa z żądan em cofnięcia no- 
ty protestującej przeciwko wypadkom, Ww 
ryiskim okregu. Eltebus odpowiedział, że 
nicpodobna być nieposiusznya katejrorycz- 
nemu rozkazowi sułłana, iecz można będzie 
w przyszłości uzyskać od maghzenu zmiany 
tekstn noliy. 

Madryt.— Pomocnik sekreterza stanu do 
spr. zagr. doręczył ambasadorowi marokań- 
skiemu Ben-Mnazowi, notę odpowiadającą w 
konkretnej formie, na wszystkie zakasy 
maglizenu. 

Sofia — Ambasador angielski Findlan i 
ambasador grecki Zarokosta daręczyli kró- 
lowi listy uwierzytelniające. 

Frankfurt nad Manem.— „Zeppelin 3-1“ 
wzniósłszy się o godz. 9-ej m. 55 zrana w 
Ditsseldorfie, opuścił sią tutaj o godz. 5-ej 
m. 15. Wzlot udał się wspaniale, bez naj- 
mniejszego wypadku. Dn. 9 września odbę- 
dzie się wzlot w Friedrichshafen. 

Kopenkaga.—Landsting przyjął w trze- 
ciem czytaniu wszystkie projekty prawą do- 
tyczące obrony państwowej. Projekty prawa 
dotyczące fortyfikacyi i organizacyi armii 
wobec pceczynionych w nich zmian przez 
przez ministra obrony będą raz jeszcze czy- 
tane w folketingu. Obrady nad pozostałymi 
projektami prawa zostuły w zupełności u- 
kończone. 

Haga —Olwarta została sesya stanów 
generalnych. Mowę tronową odczytał mi- 
nister spr. wewn. Hemskerk. W mowie tej 
zaznaczono, że stosunki zewnętrzne odzna- 
czają się nadzwyczaj przyjaznym charakte- 
rem i że sytuacya w koloniach jest naogół 
zadawalająca. Następnie zawiadomiono o 
wniesieniu następujących projektów prawa: 
o podniesieniu podatków od spadków, o roz- 
patrzeniu taryfy celnej i ogólnym podatku 
spadkowym. Dla pokrycia deficytu projek- 
towane jest podniesienie podatku od alko- 
holu krajowego i zagranicznego. By zapo- 
piedz nadużywania opium, powzięto energicz- 
ne środki. 

Naw-Vork —Na zaproszenie swoich przy- 
jaciół, członków klubu polarnego, Covk na 
parostatku „Grande Rćpublique" przybył do 
Broklyne. Miasto przybrano jak podczas 
wielkich uroczystości. Cala droga Cocka by- 
ła jakby jednym pochodem tryumialnym. 
Wszystkie spotykane parostatki witały 
„Grande République“. Tlumy publiczności 
oczekiwały Cooka na wybrzeżu. Przybrane- 
go w wieniec róż tlam powiózł samocho- 
dem do dawnego mieszkania Cooka, przed 
którym wzniesiono bramę tryumfalną. Cook 
oświadczył, że wkrótce podda krytyce całe- 
go świata poczynione podczas ekspedycyi 
spostrzeżenia. 

Brescia.—Podczas wczorajszego wzlotu, 
awiator Bougier pobił osiągnięty dotychczas 
rekord, wznosząc się na wysokość 198 me- 
trów. 

Teheran.—Zdetronizowany szach przy- 
był pomyślnie do Kazwinu skąd uda się do 
Enzeli. 

Regio-di Calabria.— Wczoraj zrana, wsku- 
lek silnego falowania ziemi, -„raaęły ściany 
niektórych domów. Mieszkańcy pozostali bez 
dachu nad głową. W Meszynie dało się od- 
czuwać lekkie trzęsienie ziemi. Zawaliły się 
zupełnie ruiny niektórych domów. 

Haga.—Na prezydenta izby posłów izba 
niższa wystawia kandydaturę hr. Fanbil- 
land. 

Saloniki — Ekspedycya Dżawida-paszy, 
bombardując kilka chat we wsiach Biko 
i Kołbesyan, miała starcie z albańczykami. 
Ci ostatni stracili 50 żołnierzy i mają 100 
rannych. W oddziale Dżawida-paszy zabi- 
tych jest 2 oficerów i 6 żołnierzy, ranionych 
12. Dżawid-pasza oczekuje na posiłki. 

Syn szeik-ulisłama Sahib-mulla został 
walim sa!oniekim. 

Saloniki —Kongres albańczyków w Bl- 
basanie powziął szereg uchwał w sprawie 
szkoły normalnej, albańskich "lubów patryo- 
tycznych i składek na publiczne potrzeby. 
We wszystkich szkołach prywatnych i r7ą- 
dowych ma być wykładany język albański. 
Język elbasańskiego wilajetu został uznany za 
literacki język albańczyków. Następne kon- 
gresy zostaną zwołane w Elbasańie w 1910—- 
1912 r. 

Madryt —2 Melilli donoszą, że 7 b. m. 
zrana dwie kolumny wojsk pod dowództwem 
generała Ieala i Towara wystąpiły przeciw ple- 
mieniu „benessikar*. Hiszpańskie siły wo- 
jenne składały się z 21 rol piechoty, dwóch 
szwadronów kawalercyi, 1 bat.ryi polowej 
i kilku górskiej artyleryi. 

Wiedeń.—Cesarz Franciszek Józef ofia- 
rował kanclerzowi Bethman-Hollwegowi or- 
der św. Stefana. Cesarz wręczył osobiście 
kanclerzowi oznaki orderowa. 

Madryt —Według wiadomości urzędo- 
wych z Melilli, oddziat hiszpański, który u- 
dał się w kierunku zachoduim, opanowai 
wsie: Katel i Tadbert. Nieprzyjaciel poniósł 
przytem znaczue straty. Po stronie biszpań- 
skiej 16 zabitych i 70 rannych. 

Melilla — Według wiadomości urzędo- 
wych, obydwa oddziały, znajdujące sią pod 
dowództwem generałów Reala i Towara, za- 
jely Chnertę. Straty nieprzyjaciela znaczne. 
Jęden hiszpan zabity, 28 rannych. Flota, 
stojąca koło Puntanegro, popiera operacye 
armii lądowej. 

Ateny.—Zrana dało się odczuwać silne 
trzęsienie ziemi, które nie przyniosło jednak 
żadnej szkody. Inne miejscowości królestwa 
ucierpiały więcej. 

Zastrajkuwali funkcyonaryusze tram- 
wajowi. Tramwaje nie kursują. 

Tuton.—W departamencie Pa de-Gulaiz 
awiator Derus, podczas opuszczania si na 
ziemię, zaczepił przednią częscią aeropiann o 
wzgórze. Aeroplan przewrócił s.ę i upadł 
razem z Derus na ziemię. Derus zabił się. 
Z pod upuratu wyciągnięto pokrwawiony 
trup Derus. 

Wiedzń — Wobec wiadomości prasowych, 
iż ambasador austro-węgierski w Belgradzie, 
hr. Forgach, opuszcza wkrótce zajmowane 
stanowisko i zaliczony zostaje do składn m'- 
nisterstwa, „Cr. Bureau“ komunikuje, iż 
hr. Forgach powraca wkrótce do Daiyradu 
na zajmowane stanewisko. 

Wiedeń. — Kanclorz 
do Monachium. 

Melilla. — Onegdaj po połodniu sły- 
chsć było ogień artyleryjski kolumny hisz- 
pańskiej która ostrzeliwała wzgórza wek bu 


Rzeszy wzjecha! 
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Bremen.—Została otwarta konferencya 
w kwestyi międzynarodowego prawa Mior- 
skiego. Są obecni przedstawiciele 15 państw. 
jurmistrz d-r Pauli wygłosił w imieniu 
miasta mowę pawitalną. 

Wiedeń. — Kanclerz Bethman Holweg 
w rozmowie z współpracownikiem gazety 
„Fremdenbiatt* oświuiczył między inaymi: 
„Dla mnie przedewszystkiem było nader 
cenno'n to, że mogiem præ dsiawić sią ce- 
sarzowi Franciszkowi Józefowi, który mnie 
mnie przyjął bardzo uprzejmie. Z hr. Aeren- 
thalem konierowałem długo,  roztrząśając 
szczegółowo wszystkie sprawy bieżące. W ej 
rozmowie, noszącej  przyjacielsko-rzeczowy 
charakter, wyjaśniła się zgódność naszych 
pogiądów wobec wspólnej podstawy naszej 
polityki. Rozmowa ta z Aerenthalem, Za- 
równo, jak wspólnie dokonana ocena syiua- 
cyi jest cenną podstawą dla polityki, do pro- 
wadzenia kiórej w Niemczech jestem powo- 
łany. Co się tyczy zdarzeń, które miały 
miejsce ubiegłej zimy, to kanclerz oświad- 
czył, że najważniejszą okolicznością było 
silne, wzajemne poparcie obydwóch mo- 
carstw związkowych. Próba, przetrwana przez 
sojusz, wywarła i na zewnątrz jak najsił- 
niejsze wrażenie. 

Londyn. — Na cześć delegatów między- 
narodowego kongresu prasy we wtorek Wie- 
czorem odbył się obiad gałowy, podczas 
którego sir Grey w serdecznych wyrazach 
witał delegatów, oznajmiając, iż prasie nale- 
żałoby torować drogę dla stosunków mię- 
dzynarodowych. „Głos prasy jest potężnym 
czynnikiem w sprawach międzynarodowych. 
Prasa powinnaby postarać się, aby między- 
narodowe kosfhkty nie dochodziły do pun- 
ktu kulminacyjnego. Różnica zdań zniknę- 
laby, gdyby narody nabrały wiary we wza- 
jemną uczeiwość*. 

Budapeszt.—Na posiedzeniu rady mini- 
ztrów zostałą postanówioną dymisya caiego 
gabinetu. Według doniesień „Corr. Bureau“, 
jednocześnie z przedstawieniem królowi dy- 
misyi gabinetu ministrowie zwrócą się do 
monarchy z prośbą o naznaczenie nowego 
rządu, jeszeze przed zwołaniem parlamentu, 
którego sesya została naznaczona na dzień 
15 września. 

Tanger.—Magbsen polecił Mohamed el- 
Gebbasowi oświadczyć ciału dypiomatyczne- 
mu protest przeciwko postępowaniu hiszpa- 
nów, którzy naruszają uchwały konferencyi 
algeciraskiej. Maghsen wysyłał już w swoim 
czasie poselstwo do Madrytu, dla osiągnię- 
cia pokoju, ale Hiszpania wciąż pomimo to 
nie zawiesza wojennych czynności i uaie- 
możliwia starania sułtana o pokój. Maghsen 
domaga się interwencyi państw dla obrony 
nietykalności marokańczyków i dla współ- 
Hoga z nim celem zaprzestania przelówu 
trwi. 

Londyn. — Izba gmin na 30-tem pósie- 
dzaniu jednogłośnie przyjęła projekt pod- 
wjższenia podatku dochodowege do I-go 
szyllioga 2-ch pensów od 1-go funta szterl. 
Leader opozycyi Balfour wyraził żal, że pod- 
wyższenie podatku okazało się niezbędnem, 
ponieważ nie udało się zmusić rządu ani do 
rozszerzenia podstaw prawodawstwa podat- 
kowego, ani do wyszukania nowych, małej 
obciążających środków opodatkowania. Mini- 
ster finansów Lloyd George oświadczył, że 
dopuszczoną będzie zniżka podatku ód do- 
chedów właścicieli ziemskich. Minister fi- 
nansów oblicza niedobór podatkowy w tym 
razie na 500,000 f. szt. Według liberatów 
ustępstwo to czyni przyjęcie biliu finanso- 
wego przez izbę wyższą bardziej prawdopo- 
dobnem. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


(Teiogram spocyalny). 


Łlhawa.—Usrosobienio z żytem słabe, z owsam 
spokojne. Żyto rosyjskie 97 k. owies biały 72 kop., 
czarny 13 k 

Jelec.—Pszonica girka 98 k., żyto 77 K, 
targowy 00 k., folwarczny 56 k. 

Ryblńsk.— Żyto w nat, 117/119 zoł. 7 rb. 30 k.— 
7 rb. 40 kop, owios zwykły 3 «b. 45 k.—3 rb. 55 kop, 
kamski 3 rb. 35 k.--3 rb. 45 kop., kasza 11 rb., groch 
8 rb. 25 k.--8 rb. 50 k, mąka żytnia 8 rub. 60 kop.— 
8 rb. 70 k. 

Samara.—Pszenica rosyjska 85 k.—1 rb. 68 Kop., 
żyto 82—83 k., owies 70—72 k. 

Czeiabińsk. — Żyto w nat. 135 zoł, 16—78 kop., 
żylo 57—59 kop., owies 40—42 k. 

Orenburg.—Pszenica 77—81 kop., proso 64—67 k. 
mąka pszenna 9 rb.—9 rb. 75 k. 

Rostów n./D.--Pszenica garnówka 1 rb. 07 k. — 
1 rb. 03 k., ozima 1 rb. 00 k.—1 rb. 13 kop, żyto 85 
—66 kop., jęczmieh 65—66 kop. owies 62—70 kop., 
wąka pszenna 2 rb. 20 k.—2 rh. 25 kop, żytaia l rb. 
15 kop. 

Marsylia. — Usposobianie inocue. Pszenica ulka 
201 fr, uzwa 21/4, Ir, jęczmień poł. - rosyjski 
HIA fr. 

Berlin. — Usposobienie spokojne. Pszenica na 
krótki termin 213%, mar, na ałnższy 2123, mar, żyto 
na krótki termin 114'/, mar., na dłaższy 1713/, mar.; 


owies 


owies na krótki termin 156!/ą mar., jęczmień rós.-du- 
najski 132—137 mar. 
iełda. 
Petersburg, d. 9 września. 
40/, Państwowa renta . . . . . ` Sr 
4v,/, Listy zast. Kijowsk. B. Ziem, . . 341,2 
50/, pożyczk. prem. 1864 r. . . . s 450 
100/9 „e ©1866W4W..%. 4 +30 
50/, obi. prem. Szlach, Banku . . . 304 
Akcye Petersbursk. Międzynar. Komerc. 395 
„  Peotersb. Dyskont.-Pożyczk. ©. . . -- 
„  Rosyjsk. dla Handlu Zew. . . . 392 
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo* . 124 
„  Bransk, Relsk. Fab. . . . . . 112 
+  EULHOWSKZE a aE T 105 
„  Bakińsk. T-wa Naftow. 124 
„  Mijowskicge Banku Ziemskiego — 
„ Nafi. i Handi. L-a Mantaszew i Ku. 130 
„  Potersb. Prywat i Komo. . 19 
„ 1go T-wa Zegl. po Duiaprze . — 
n 2-80 m n = 
„ „Hartman“ . 206 
D/o pożyczka 1900 r. 100 
50/5 5 1206 r. GAY 100 
50/, Świadectwa włościańskie , . . . 951/4 
D/o pozyczka 1908 r. 953/5 
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Uspossbienia z walo ami spokojna lorz stało; z 
papicrami dywidendowymi chwiejne, z promiówkami 


nieco słabsze. 


< 


; 
Éd | 1-4 


+0) 
Piotr Loii. 


Rozczarowane. 


(Z życia haremów tureckich), 


Obok niego usiadła Dżenano, a na 
przedniem siedzeniu ulokowała się Zeyneba 
i Meleka. 

Giy konie ruszyły truchtem, wszystkie 
trzy wybuchnęły pod woalami radosnym śmie- 
chem, bo całe przedsięwzięcie dokonane zo- 
stalo wybornie, bo czekala ich swoboda aż 
do wieczora, be biy młode, bo niebo byto 
przeczyste i dal leżała przed niemi błękitna. 

Ta wes'łość dziecinna czynila je za- 
zachwycającemi. 

Nawet Zeyneba zapomniała na chwilę 
o swojej chorobie i o tęsknocie swoicj śmier- 
telnej .. 

Smiano się i żarlowano... 

Zartowano nawet z haremów i z zam- 
knięcia. 

W miarę posuwania się wzdłuż brzegu 
morskiego wicher dmący od Bosforu dawał 
się coraz mniej wyczuwać. 

Ich mała zatoka była jeszcza daleko. 

Lecz, jak to naprzód przewidziały, ką- 
pała się cała w łagodnem powietrzu 1 była 
tak spokojna w swej samotności i taka pew- 
na, taka bezpieczna w swem bezwzgiędnem 
opuszczeniu. 

Zwrócona była ku południowi. 

A małe, poszarpane urwiska, jak gdy- 
by specyalnie ku temu przeznaczono ochra- 
niały ją od wichrów. 

W tym piasczystym zakątku panowała 
niezwykła ciszu i bezludzie. À 

Można tu było czuć się zupełnie, jak 
w domu, nie narażając się na obce wejrze- 
nia, jak w zamkniętym ogrodzie haremowym. 

Nie widać stąd było nie oprócz samo- 
tnego morza i dalekiej iinii gór azystyckich... 

Nieruchomość Marmurowego morza przy- 
pominała piękne „dnie wrześniowe, lecz blady 
kolor wody mówił już o nadchodzącym smu- 
tku zimy... 

Cicha przestrzeń wodna podobną była 
do potoku zastyglego wichru... 

A leżące na dalekim horyzoncie góry 


już błyszczały pod przykryciem oślepiająco 
białych śniegów. 

Wyszedlszy na małe urwisko, nie mo- 
žna było dostrzedz ani jednej żywei duszy 


wśród tej pustki golej, która roztaczala się 
dokoła. 

To też. podiąwszy swoje woale aż do 
włosów, wszystkie Uy nasysały stę 2 roz: 
|koszą uwieżem powietrzem. 

Nigdy jeszezż Andrzej nie widział ich 
młodych, niego teraz pobladłych twarzy w peł 
nem sloncu... 

Nigdy nie wyczuwali wszysty razem 
takiej swobody i takiego bezwylędnego bez. 
pieczeństwa—nie bacząc na szulone ryzyko 
całej tej wycieczki i na niebezpieczne tru- 
dności wieczornego powrotu. 

Z początku usiadły na ziemi, aby jeść 
cukierki kupione w cukierni stambulskiej. 

A następnie ©patrzono wspólnie całą 
prześliczną zatokę, która w ciągu kilku go- 
dzin miała być ich niepodzielną własnością 

Byt to dziwny zbieg nadzwyczajności, 
woli i odwagi, który tu, w tem miejscu, 
w tym dniu grudniowym, tak niezwykle 
slonecznym i prawie niepokojąco cichym, 
zebrał tych gości, pochodzących ze światów. 
nie mających, zda się,z sobą nic wspólnego 
i nie mogących na pvzór spotkać się z sobą. 

Andrzej, rozkoszując się wzrokiem i u- 
smiechem Dżenuny, która już pojutrze mu- 
siała jechać do swoich dóbr w Macedonii, 
jeszcze bardziej cenił rzadki i bezpowrotny 
czar tej chwili. 

Trudności, które trzeba było przezwy* 
ciężyć, aby módz zebrać się ' w tem miejscu 
w dniu dzisie;szym ponad tem bladem mo- 
rzem zimowem, te trudności będą istniały 
i jutro, i pojntrze... 

I kto wiet... 

Może nie spotkają się z sobą już nigdy, 
albo jeżeli spotkanie sę będzie możliwem, 
to w każdym razio nie wśród warunków tak 
sprzyjających i szezęśliwych?... á 

Była to więc niezwykła godzina w ich 
życiu. 

Godzin, którą należało pogłębić i skrzę- 
tnie ochrocić od zapomnienia, zostawiając 
na zawsze w pamięci. 

Każde z nien stróżowało po kolei na 
urwisku, aby zapewnić całej gromadce bez- 
pieczeństwo. 

Raz stróż (l5 m razem Zeyneba) dał znać, 
że brzegiem morza zbliża się jakis turek w 
towarzystwie trzcch dam, które miały woale 
również podniesione. 

Zdecydowano, że nie ma to zbyt waż- 
nego znaczenia i że mogą zostać na miejscu. 

Tyłko trzy przyjaciółki Andrzeja zakry- 
ły na wszelki wypadek twarza czarną gazą 

Turek przeszedł tuż przed nimi... 


t RK aI JAO 


Dyf lo prawdąpodobnie rzeczywisty bey, 
spacerujący 4 damami swego haremu, które, 
zobaczywszy Andrzeja, również apuściły swo- 
ję woale. 

Wszystko odbyło się w porządku. 

Mężczyźni spojrzelt na siebie bez nie- 
ufności i nieznajomy we wątpił prawdopo- 
d buie ani na chwilę, że spytkane nad brge- 
giem tej cichej zatoki towarzystwo stanowi 
jedną rodzine. 

Gladkie, jak gdyby sztucznie toczone 
kamyki, ułnżone szeregami na piasku przez 
spokojne fale Marmurowego morza, przypo- 
minsły Andrzejowi gry jego dzieciństwa. 

Posazał swoim towarzyszkom, jak na- 
leży je rzucać, aby biegły w dal morską, u- 
derzając i podskakując na gładkiej toni wód, 
zaczęły więc czynić to samo z zapałem i wy- 
siłkiem, chociaż bez powodzenia. 

Mój Bożet.. Jak dziecinnemi były dzi- 
siaj te trzy tak skomplikowane duchowo 
istoty, zwłaszcza Dżenana, która na zaraniu 
życia miała już przyszłość złamaną i znisz- 
czoną! 

Po tych chwilach, tak wyjątkowych, 
musieli udać się na poszukiwanie swoich 
powozów, które miały ich odwieźć do Sxu- 
tari. 

Na statku byli zuiuszeni, naturalnie, u- 
dawać, że są sobie obcymi. 

Lecz w ciągu krótkiego powrotu za- 
chwycali się wspólnie wspaniałą panoramą 
Stambułu, palącego się Światłem wieczor- 
nem. 

Mieli Stambuł wprost przed scbą... 

Z początku zarysowały się przed nimi 
wały i mury Starego Seraju, kąpące się w 
różowym srebrze marmurowego morza. 

A wyżej na tle zaróżowionego nieba 
grudniowego stały nieruchomo szczyty mi- 
naretów i kopuk. 

lecz nie była to różowość morza... 

lam była ta różowość roztopiona w 
srebrze, tu była przesyconą złotem zacho- 
dząceg: słońca... 


O A W 


ANŃRYV, 

Na drugi dzień Andrzej otrzymał list 
od Dżenany. 

„Jeszcze raz uniknęłyśmy niebezpie- 
czeństwa. 

„Miałyśmy ogromne trudności przy po- 
wrocic, ale teraz panuje jnż spokój i cisza. 

„Czy zauważył pan wracając, jak bar- 
dzo nasz Stambuł jest piękny? 

„Dzisiaj deszcz i mokry śnieg uderzaj 
w nasze zakralowane okna... 
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WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRU. 
KARSTWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE 
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Skarpetki własn. wyrobu są to jedyne co do trwaiosci. 
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„Lodowy wicher smutno wyjo 
na dworze pod naszemi drzwiami. 

„Jakbyśmy hyły nieszczęśliwe, gdyby 
ta straszliwa pogoda naceszłu nie dzis, ale 
wczoraj! . 

„Obecnie, gdy nasza przechadzka jest 
już przeszłością i gdy jest dła nas tylko 
pięknem wspomuieniem, które trwa jeno w 
marzeniu, wszystkie wichry i wszystkie bu- 
rze Czarnego morza mogą rozpętywać się i 
huczeć dowolnie! 

„Nie zobaczymy się już z sobą, Andrze- 
ju, przed moim wyjazdem. 

„Okoliczności tak się składają, 
absolutnie rzeczą niemożliwą 
spotkania w Stambule. 

„Jest to więc moje pożegnanie, które 
panu przesyłam, prawdopodobnie aż do wio- 
sny. 

„Ale czy zechce pan spełnić moją bar- 
dzo, bardzo wielką prośbę?... 

„Jadąc do Francyi w tym miesiącu, 
ponieważ zamyśla pan odbyć podróż mo- 
czem, proszę wybrać drogę, która prowadzi 
obok Salonik i proszą nie zapomnieć zabrać 
z sobą pański fez... 

„Tam parowce zairzymnją się zwykle, 
ija mam plan, który mi dopomoże zobaczyć 
się z.panem. 

„Jeden z moich negrów przywiezie pa- 
na moją karetką. 

„Proszę mi nie odmówić. 

„Niechaj szczęście towarzyszy panu, 
Andrzeju, w twcim kraju ojczystym! 


i jęczy 


że jest 
urządzenie 


Dżenana. 


Po wyjeżdzie Dżenany Andrzej jeszcze 
pięć tygodni przebył w Konstantynopolu i 
w ciągu tego czasu miał możność jeszcze 
raz zobaczyć się z Zeynebą i Meleką. 

A gdy przyszedł czas jego dwumie- 
sięcznego urlopu, pojechał drogą, wskazaną 
mu przez Dżenanę, i, naturalnie, zabrał z so- 
bą swój fez turecki. 

W Salonikach wszakże żaden murzyn 
nie zjawił się na jego parowcu. 

Ten zawód sprawił na Andrzeju przy- 
gnębiające i smutne wrażenie, zwłaszcza, że 
widok Salonik przyniósł mu wspomnienie 
Nedżiby, które wypelniało jeszcze to miasto 
i jego góry okoliczne. 

I odjechał, nie mając żadnych wiado- 
mości © swojej nowej przyjaciółce. 

W kiłka natomiast dni po powrocie do 


| Francyi otrzymał poniższy list Dżenany. 
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SINEAD OSO 


kowosciworzony 


Warszawski fabryczny 
Mebli 


Angielskie łózka, szafy, lustra, gar- 
maicrye 
firanki i wszelkiegu ro- 
dzaju meble 


po cenach fabrycznych 


bez konkurencyi. 
Kresrezatyk 87 wprost Funduk. 


Pracow, sukien i kostyum. damskich 


P-ni Kamilli 


Puszkliska 5 m. 31 w podwórzu 
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Bunar Baszi, koło Salonik. 
10 stycznia, 1900 roku. 


„Kiedy i przez kogo wyślę na pocztę 
ten list, który w obecnej chwili piszę”... 

„Jestem strzeżona, tak bardzo strzeżona. 

„Taka przestrzeń oddziela mnie od pa- 
na i nie wiem nawet, czy zubaczymy się 
kiedykolwiek. 

„Wiem od moich kuzynek o waszem 
ostatniem spotkaniu. 

„Są one bardzo zasmucone z powcdu 
pańskiego odjazdu. 

„Jak to jest dziwnie, Andrzeju, że są 
ludzie, za którymi, jak gdyby za wolą ja- 
kiegoś fatum, kroczy śladem smutek i cier- 
pienie, cierpienie, które jak gdyby nromie- 
nieje i rzuca swój blask ponury ua wszyst- 
kich, którzy się do nich zbliżają. 

„Pan jesteś jednym z tych ludzi i to 
nie jest pańską winą. 

„Pan cierpisz wskutek przyczyn bardzo 
złożonych, a może, kto wie, bardzo pr stych 
i nieskomplikowanych. 

„Ale pan cierpisz. 

„Poruszenia pańskiej duszy zawsze wy- 
lewają się w smutek... 

„Kto się do pana zbliży, kocha pana, 
lub nienawidzi. 

„I jeżeli kocha pana, cierpi wraz z to- 
bą, przez ciebie i dla ciebie. 

„Byłeś pan w tym roku jak gdyby jas- 
nym promieniem Życia dla tych małych z 
Konstantynopola. 

„Promieniem wypadkowym i n'e'rwa- 
łym, o czem wiedziały doskonale. 

„I oto dziś one cierpią wskutek nocy, 
która po pańskim odjeździe znowu ich ze- 
wsząd otacza. 

„Czem byłeś pan dla mnie, może kie- 
dyś przyjdzie dzień, kiedy powiem panu 
o tem. 

„Ale mój ból nie stąd pochodzi, żeś 
pan odjechał — ja cierpię za to, że paua po- 
znałam. 

„Bjieś pan prawdopodobnie n.ezsdo- 
wolonym, żeśmy się nic spotkali w Salo- 
nikach. 

„W gruncie rzeczy było to zupełnie 
możliwem w tej wioseczce, która i dziś jest 
również samotna i pusta, jak za czasów pań- 
skiej Nedżiby. 
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REDAKTORZY 1 WYDAWCY 
TOMASZ MICHAŁOWSK! 


ANTONI CZERWIŃSKI 


Osoba starsza, 
dobrego towarzystwa 


7 osobistemi rekomendacyzim i hwali- 
Fkacymni do zarządu doniesn, zakładem, 
z dobrym francuskim i muzyka szuka 
posady w mieście lab na prawiacyi, 
Adresować: Warszawa, Marsza!koówska 
Nr 63—11 dla p. Anny. 1%010—) 


Szkoła tańców Bu 


baletalistrza G.Eu- 
Biagowieszczeńska 61. 


13233—5 


jedwabne, 


czyriskiego M. 
103,5 —1 


4d uz Pak . 
zagranicznego in- 


ent 


stylnia el Jedro- 
technicznego poszukuje kcrdvcri ra 
wieś. Oferty: Sachsen, Mautwcida, 


Witbelmsir. 8, Hennel. 13512 
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- A 35 
iesiada Literacka 
z bezpłatnym dodatkiem powieści najcelniejszych autorów polskich co tydzień 
Redaktor i wydawca MICHAŁ SYNORADZKI. 


„Biesiada Literacka“ obejmuje wszystkie rodzaje lileratury pięknej, z powieścią na czele, histo- 

ayę, wiedzę gruntowną w formie popularnej, politykę, wychowanie, chwilę bieżącą wszechświa- 

tową, słowem wszystko, co stanowi potrzebę umysłu inteligentnego. Szczególniej uwzgiędnia 
dzieje ojczysta į pamiątki narodowe. _ 

W roku 1909 drukować będzie powieści: Wiktora Gomulickiego „Siódme „amen“ JMPana 
Mokrzyckiego”, z czasów saskich; Michała Synoradzkiego „Pułk Czwartaków“, z czasów Królestwa 
Kongresowego; spoleczne: Maryi Rodziewiczównej „Obywatel“; Sylweryusza Kondratowicza „Cher. 
laki“, na tle wypadków lat ostatnich. Nowele: Elizy Orzeszkowej, Maryana Gawalawicza. Zuzan- 
ny Rabskiej, Tadeusza Jaroszyńskiego, Jerzego Orwicza, Stanisława Ostrowskiego, Henryka Zbierz- 
chowskiego. Poezye: Maryli Czerkawskiej, Kazimierza Glińskiego, Jana Kasprowicza, Maryi Ai 
niekiej, Or-Ota, Wacława Wolsriogo i innych. Opowiadania historyczne: Kazimierza Bagloszex 
cza, Maryana Dubieckiego. Aleksandra Kraushara, prof. Kazimierza Króla. Szkice a, nicze 
> ea g prof. dr. Ochorowicza. Fejletony społeczne: K. Bartoszewicza, Z. Dębickiego, 

« Gomulickiego, M. Synoradzkiego, 1. Ursyna. | wa - PR. 

Ww zk pam nt WM obrazów Matejki, Siemiradzkiego, Brandta, xi tiy 
ków, Fałata i innych mistrzów swojskich, a także najcelniejszych dzieł mistrzów cudzoziemskie r 

Muzeum Pamiątek Narodowych: pomniki, gmachy, miejscowości historyczne, portrety zna- 
omitych mężów i t. p. m aa 

: W ezpidniy M dodatku powieściowym utwory najwybitniejszych autorów o zd i. i 
Kraszewskiego, Z. Kaczkowskiego, W. Łozińskiego, L. Sowińskiego, P. J. Bykowskiego i innych. 


WARUNKI PREKUMERATY: 


w Warszawie: Na prowincyii 


` k rb. 8 


Rocznie Pr, rb. 6 Rocznieć0.,34999WM . . 
Półrocznie . . . a <E Półrocznio 44 4 Jaę+. - « 0% eah ani 
Wartalnie „ l kop. 50 Kwartalnie sir Aae . „2 


Zagranicą rocznie rb. 10. 
Na żądanie administracya wysyła numer okazowy hezpłatnie. 


RDRES REDAKCYI i ADMINISTRACY!: Warszawa, Plac Warecki 4. 


Pozostałe w ograniczonej 


ilości egzemplarze K. Podhorskiego 
Po obu stronach 


CIESNINY 
BERINGA 


Do nabycia w Administracyi „Dziennika Kijowskiego", Prorezna 9. 


Cena; 2 rb, dla prenumeratorów pŪziennika Kijowskiego‘! 
t wb. 50 kep. Przesyłka 55 kup. 


t scowym opakowanie gratis. 


zh 
2 


w Warszawie 
(z 0dnoszeniem). 


Rocznie. E rb. 6 — 
BOMOcZNIO. . . -$- _„, 3% 
Kwartalnie . . . . „17 
12650—zm 


< Mministracya 


KI 


z: 
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a 
EV 


bę, 


POLSKĘ. 5 


2 


wychodzi w Warszawie pod red. ign. Chabielskiego, 
przy współudziale najwybitniejszych sil jiterackich. 
CENA PRENUMERATY WYNOSEŁ: 


w Królestwie, Cesarstwie 4 
i Zagranicą: 4 
rb. 7 46 


Rocznie 
Półrocznie.e . . . „ 3— 70 
Kwartalnie . . . . „190 


Numer pojedyńczy 15 kop. 


„SCENY i SZTUK 


íi Trębacka l0 


tol., 144-10. sm 


M BED Na prówincyi i zagranicą zamawiać można przez księgarnie. "qq 
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Pracownia Okryć Damskich 
J WOJCIECHOWSKIEGO 


przeprow. na ul. Sofijawską Nr 23, wejście od frontu 
przyjmuje zamówienia na 
kostyumy, palta, futra, futerka 


i t. p. po cenach nader umiarkowanycii. 


Obstalunki spełnia się 


Na sezony jesienny i zimowy przygolowany wybór materyałów 
najlepszych fabryk. 


W magazynie towarów Sukiennych i Bławatnych 


S. J. SIENNIK. 


starannie i na termin. 
13284—5 
13407 —3;, 


Kreszczatyk 38 
Jam gdzie 


HOTEL „SAVOY“. 


Otrzymano wspaniały wybór nowości lepszych zagranicznych oraz krajowych 


f.bryk. Ma- 
terye na 


niforzny 


nia na ubiory damskie, męskie cywilne i uniformowe. 


wszystkich naukowych zakładów i dy- 
kasieryi. Magazyu przyjmuje zamówie- 
Ceny nizkie i stałe. 


Pierwsza w kraju połudn -zachod polska fabryka 


RN 


Kaplice, pomniki, grobowce. tablice pamiątkowe. 


Wyrobów kamieniarskich i metalowych 


> Drei JARUROWSKICH, Kim 


Bajkowa góra 4 
cbek cmentarza. 


Labrador i.granit własnych 


kamieniołomów. Marmury Karrar. i uralskie. Wigury z bronza, cyny i piaskow. 
Ogrodzenia i krzyże artystycz. kute. Ceny od najprzysięp. i na raty. 19519—17 


Okazyjnie 


nabyte i są do sprzedania po cenie 
bardzo nizkicj najrczmaitsze 


MEBLE 


obrazy,, dysany. poriyery oraz inue 
rzeczy do umebiowanią. Adres: Wiełka 


Wasyl- a apteką Po- 
a Nr 27 Wa” Jaiei 
13408 —3 


Do wiadomości pp. kupujących 

Przy mag. fabr. 4; i a 

olejnych i dapetów be K. Miller a. 
Plac Dumski Nr 4,otwarty został 


skład przyborów piśmiennych 
zaopatrzony w najwięk. wyhbórblurowych, 
kancelaryjnych, kreślarskich, artystycz- 
nych | szkolnych przyboruw. Ceny 
bardzo nizkie. Tuu 1eż się przyj- 
muja zamówienia na drnkarskie, Jalo- 
ligatorskie i litograficzne roboty. 
1310Y—9 


|Pudle 
ski spnsk 6 m. 9. 13473-2 
| Pracownia Damskich Strojów 


Przyjmuje obstalunki na tualety i ko- 
slyumy z materyałów własnych i do- 
starczonych. Gotowe eleganckie bluzki. 


13153—7 
=j 
BA SALON 


KAPELUSZY DAMSKICH 
M-me Marie 
Funduklejowska 10 m. 1 w gadw. 


Otrzymano wielki wybór 
Kapeluszy na sezon jesienny. 


ATZ 
MA 
44% 


zS 


13452—2 
S. Giowacki 


OBUWIE 


tylko własn.«vyrobu, gotowe ina obstal. 
w wielk. wyb. i w najlepsz. gatunk, Ka- 
losze Ros.» Amer. T-wa. Wszelkie przy- 

bory do obuwia. 13417-3 


Przy Złotej Bramie No2 


2-gi magazyn od Włodzimierskiej. 


pracownia Mód 
E. NOSOWICZA ` 


przeprowadzona do nowego l0- 
kaln 13453—3 
Kreszczatyk Nr 7 m. 3. 


ukķoncez., zakład 
nauk. w War- 


Mióda osoba 


szawie poszuk. lekeyi franc., niem., To- 
Ssyjski ieor. prakt. początki muzyki. 


13470—2 


białe. SĄ 
Wozniesteń- 


Fundukłejowska 50 mebl. 4. 


szczenięta 
do sprzedania. 


przyjmuje obsialunki pod zarządem 
długoletniej pracownicy u Herse, Ce- 
bardzo umiarkowane. Mała Zyto- 
mierska 13.6 m. 20. 13485—2 


= domowe, swieże na 
iady l 


doùrem maśle. Ma- 


ła Żytomierska 13/6 m. 20.  13454—2 
Jesteści 
w możności wybrać sobie wedlug wła- 
snego gustu na solid. i trwały męski 
kostyum ostatnia nowości z naszej ko» 
lckcyi próbek, która wysyłasję wszystkim 
= 
= bezpłatnie. — 
Adres: m. Łódź Nr 126 
Fabr. wyr. weln. A, Kiwmana. 
13249—2 


Do sprzedania skrzypce Gwa- 


5 
ted 


danini. Michajłowska 16 m. 31. 
13391 —4 
przy pol. rodz. dla sol, lok. 


LIJ 
pokój lub ucz. się panien. na żąd. 


czł. utrz. W, Podwalna 33 — 12 od 2/3 

do 4/2 pp. 15467 —2 

F uka Z yl. 

Nauczycielka ko ża 

franc. teor. poszuk posady. biała Cer- 

kiew gub. kij.. ui. Kijowska J. Szubert. 
13469 -2 


I NE serieuse CH T- 
Française che letons; 


„ócrire: Meringowska 3 m. 1. 


„|ska, Roszykowa 37 m. 4. 


13158-3 í 


Zytomierska 8, telef. 1788. Rökomend. 
nauczycielki, bony, eficyal.. rzemieślu, 
i wszelką służbę domową. Przy Lior/e 
wspóźmieszkanie dla szukających pracy 
młodych katoliczek p. n. „Schronisko 
S-tej Jadwigi“. 12747 -14 


Do Warszaw obywatelka z Wzłyż 
j G d y nia przyjmie (va pen- 
sian) parę panien, Opieka. pisri io, 10- 
lefon. Szkoła obcych jezyków” Iozier- 


13507-1 


Student poszukuje pokoju 


ładnego z utrzymaniem w polskim dc- 
mu. Zgłaszać się proszę listown © wraz 
z ceną, hotel „Ermitage“ Szaduski. 
13500— 1 
Nauczycielka ukoncz. 8 kl. gimn. 
poszukuje lekeyi tu lnb na wyjazd. 
Bulwarno-Kudriawska .34. Biblioteka. 


134911 

H miejsca  szwacek, 
Poszukuję mogęzająć sig ázie’ - 
mi, iaam świadectwa. Puszkińska 19 
m. 2. Proszę listownie. 1:3198—1 
f me WIC JACA bo- 
Poszukuję by) anih 
świadectwa, umiem szyć. Kościelna 4 
m. 9 Prósze listownie. 13405 — | 
-a a ROR OA EEEE E RE  AOŚ pdaAĄ 
Student matem., sumien. kore. © 
lat prakt. ŻE a lekcyj. Gimnazyalna 1 
m. 18. a domu od g. 3—5 rp. Edm. 
Perkowirz. 1347R—1 
Ogrodnik poszukuje posady, żonaiy, 
polak, przyjezdny, uzdolniony w swej 
gałęzi, zilający gospodarstwo. z dobre- 
mi świadectwami  Miehajiowska 3 w, 
14 „Numery Euronejskie*4 13490 -] 


Ogrodnik 


były zarządzający zakładem osrodni- 
czjm. Poszukuje posady na wyjszu, 
ma świadectwa dobre i rekoinendacye. 
Mikołajew. 6. sklep nasion Meyera. V.A. 
13494—1 
H niema czem za- 
Za wpis płacić, uczeń I 
kl. gimnazyum. Wiador. w Administr. 
„Dzien. Kij.*, Dział ogłoszeń. 13113—15 
znająca języki, skończyła 
Polka gunnazyum w Mitawic i utu- 
zycz, szk. (fortepian) poszuk. lek.. akom. 
Nesterowska 26 — 14 M. H. 133473 
omoelog-=ogrodnik 
11 lat praktyki. Zarządzał duzemi przed- 
siębiorsiwami, zakłada nowe, posznkujo 
posady lub wspólnika, Mińsk uù gna- 
tycze, Szkółki S. G. 123411—5 
czeń T kl. poszukuje lekeyi za skro- 
ną płacę. W.-Podwalna 33 m. 
11. J.K, 144 KWi=3 
(usjrlięt. malem.) stud 
POSZ. KOrED, pol Z Zwoje ud 
sterawska Nr. 25 m. 18. 1348 1—3 
Studont potit. sumieuny i prakt 
korep. posznk. lekc. warunki wygodne, 
W. Zytomierska 30 m. 3 O. G. 13445 
Miody inieligentny Człowiek poszukuje 
miejsca kompaniena lub łekto- 
ra. Poste restante okazicicłowi Ach 
rubli Nr 927185. 13447—3 


Schronisko Ś-tej Jadwigi Ji: 
Kat. T-wa Dobroczynności przeniesja- 
ne zostało ma ul. Michałowską Nr 7. 
13456—3 


Drzewo opałowe 


Skład S. Fiotrowskiego 


w Kijowie na Przystani. Telefon 2284. 
Ceny najniższe. Brzewo najlep, 13176-45 


I K 


Ki Juris. ORSR I 


DFN 


Wydawnictwa księgarni GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie. 


Podręczniki dla szkół elementarnych: 


Chrząszczewska J. i Warnkówna I. 
Czytanki po elem: ntarzu. Stop:cn L 


Moja pierwsza ksiażeczka. 


Religia. 
g Wydanie II. Z 52 


Chełmicki Z. Ks. Katechizm mały. Streszczenic 


Pisarzewska St. Zarys dziejów Polski od rajdawaiejizyci, do 


„Ojsów, naszych ostatnich czasow. z 9 mapami w tekście. Wydan e 2-gie, 


Ztwierdz ne przez Warsz. Okreg Nuu- rzerobione. R ZĘ , 
Wiary Świętej”. = po OSI pu -A p e Karton. GO 

Gawroński Ks. K. Krótki zbiór katechizmu według nauki kościo- kowy do użytku szkolnego. Katon ia Tablice poglądowe ortograficzne do nauki p'saria dla szkól elr- 
ła św, rzymsko-karoli kiego dla łatwiejszt go Wwy uczenia Chrząszczewska J. i Warnkówna J. Moja druga książeczka. Wier- mentarnych i nauki domowej, ulożone przez Bogucka. 
dzieci. Wyd. nowe. — 03 szyki, powiastki i opowiadan a różnej ireści 7 Ń6-ma Niewiad mską i Warnkówne, 10 lsblic na dużych ar- 

Kamocka i. Krótki wykład katechizmu. jiko podręcznik dla ma- rysunkami, (Proza orginalne oqracosa a). Zadwier- kuszach. TP. 
tek, wediug planu i wskazówek Ks. Biskupa K. Wno- dzona przez Warszaw Okręg Naukowy do nżyłku Podklejone na tekturze. 3 50 
rawskiego nłoż. d Karton — 30 szkolnego. Karton — 80 Pojedyńcze tablice. — 12 

Kosiiiski K. Ks. Mały katechizm dla ludu i dzieci. Wydanie — Z biegiem Wisły. Obrazki i opowiadania o kraju z 22i Podklejone. -— 40 
3-cie, powiększnne. pr e rysunkami w tekście i 4 mapami. Wydanie nowe, 1.35, Wehrowa M. Pierwsze czytania dla dorosłych. Część L Wy- 

Lewandowski W. Ks. katechizm czyii wykład wiary clirześci jań- karton 1,50, w ozdeb cpr. 2 — aa ge” Popin ione. — 5 
N 5 4 — N OS Q) 
+ 4 BRA Pomnożył i wydał ks. M. Pajor. „4 Pur Dwickoński F. SZ Krótki bior history; polskiej. podług najso- ZĘŚĆ 30 

S d ; , ky zródeł historyczny h„ Wydanie nowe. poprawio- 
Kat MZ Poe lt M in ggienpinuto:g ipini L (R . rozwininte i uzupełnione spisem chronol gicznym. — 40, 4 Matematyka. Nauki przyrodnicze. 

Ojców naszych wiara święta. Katechizm przystepnie wyłożony Karton — 50 
i przykładami obiaśniony. Przejrzał, poprawił i stresz- Drzewiecki K. Nauka czytania i pisania, z oljaśnieniami dla Bert Paweł. Pierwszy rok kształcenia naukowego czyli począt- 
czeniem uzupełnił ks. Zygmunt Chełmicki. Wydanie no- nauczycieli i z wzorkami lekeyi, z 6L rysunkami. Za- kowa nauka przyrody. Nauki przyrodnicze: Człowiek, — 

Wwe.—40 Karin — 50 twierdzona przez Warsz. Okreg Naukowy do użytku d A zęia. — Rosuny. — Kamienie. — Fizyka. — Chemia. 

Rzewuski 6. Ks. Katechizm rzymsko-katolicki większy, przystę- szkolnego. l  Kartn — 3 Przelożyli: J. J. Boguski i A. Dygasiński. Wydanie 3, 
pnym sposobem wyłożony. Wyd. 8, na nowa stąranme — Pisownia polska. Wykład elementarny z ćwiczeniani ew podłuę 43 wydania francuskiego, ozdobiono 
przejrzane i dopełnione, Karton — 30 i dyktandami. Karton — 70 siĘ l, Sie i kj A Karion 1 — 

Serwatewski W. Ks. Dzłeje Starego i Nowego Testamentu, kró- — Początki gramatyki języka polskiego z ćwiczeniami i przy- q w p St a ah antowna Dpowiadania przyrod- s 
iko zebrane dla dzieci, ozdabione licznymi drzeworyta- kładami. Wydania 4ie. Zalwierdzone przez Warsz. iI PT, Ae z 23 rysunkami. i 
mi w tekście. Wyd, 19-10, Opr. — Są Okręg Naukowy do użytku szk *biepo. Karton — €0 ai druku: TI. ak = TY: Potć, —V. Ogród. "Ff. Rzeka = AU 

: A = nie js àZ- = Ep 
język polski. Geografia, Historya. e E cau IA =, V Bagna oczy, Ii Gig 

Anczyc Wi. L. A. B, C. Pierwsza nauka dla, dzieci z ohraz- tiierdzony przez Warszawski Okręg Naukowy do - i , M, Dzieci matki przyrody, pogadanki Ę ŻONA W 
kami. Wydanie X-te przejrzane i powiększong. Karton — 50 użytku szkolnego. (Sto tysięcy niniejszego elemenia- przekład b» anoWisliśno p T. d ste, 3 Pnt lego 

(Kazimierz Góralczyk). Dzieje Poiski w a e s Wyda- rza wydawcy yła DO pp. Heuryka Sien- f: Mb © desce: 8 A EK aj i 
nie nowe z rycin. kolor wemi. Zatwierdzone przez kiewicza i Anlouiego Osuchowskiego) — 0» Rudnicka Ant. Zbiór zad = 

aa ; s ań arytmetyczn ótkiemi wska- 
Warsz, Okręg Nankowy do użntku szkolnego. Kart. — 50 Lejowa K. Krótki przegląd kull ziemskiej. czyli poczatkowa nau- Zd» Emeto dre AEN ye be es AL APR 

parr APA Mapa dziesięcis getm ik gelea ggs A ka geogralu powszecelnej w pytaniach ı odpowiedziach, ski Okręg Naukowy dla użytku szkolnego. Rok szy. — 15 

A drá Ór z» lu nel bitych w. pczalenie Skala e. p dług “najte pszych żródeł opracowana. Wydanin li-e. — 40 o g RA 2 i» K 
wiorst weai h"ang- yčanic nowe -a = 
W oki, kart. naklejona ua płótnie 1 — pdg win pisa eA Ą EA Pre E fa Niwy: Statt a. "yć 

Biblioteczka młodziczy szkelnei zawiera krótkie i łatwe utwo- deki s = ' l Karon y i E H. Początkowa nauka arytmetyki w układzie me- 
ry, powiastki i wierszyki. przeznaczone de czytania erg py HP «mj G = ycznym. Zatwierdzona przez Warszauski Ubreg 
w dómń i szkole dla rzniów” klas niższych (wstępnej — A.B. C. pogladowe. Nauka czytania 1 pisania, ułożona Naukowy do użytku sekalurgo. 
do trzeciej) i szkół elementarnych. według lanz gab tm Ba o czych, aż IN Z x Widna a Po 

A P Paon o = : 5 sunkawi olewińskiczo odamtem powiastek i wier- ZĘŚĆ ydanie 2-gie 2830 
EJ Kaiatog Szczegółowy na żądanie przesyła SIĘ bezpłatnie. W szyków: najcelnicjszych autorów. Wydanie 2-gie. Na 

Begucka C i Niewiadomska C. Pierwsza książka do czytania, rięknym papierze w duzym formacie. Karton. 1 2) = 

aT rycinsmi. Klasa podwstępna. Właliic 2-gie giran — Elementarz nauka czytania i pisania z obrazkami JACH i Pedagogika ogólna. 
ne i uzupełnione. Zatwierdzona przez Warsz. Okręg UP AZ p anioni — co 
Nauk: w do użytku $: daag A © gr — 40 — Pierwszy rok gramatyki. Ki sa wstepua. Wydanie 4-te, z% A A EN z A: i melodyczne wskazów- 

— Druga książka do czytania, dla dzieci od lat 8-10. Kla- a EA. BA programy, wożonego przeć kom sye P. 15 czyń. Wydanie yte roz NOCI l PNE iti 1 
sn ustępna. Wyd. bte przejrzene i porrawione z 54 PE: g ary Š 
rycinam. Zatwierdzona pises Warsz, Okreg Nauko- - Drugi rok gramatyki. Klasa I. Wydanie 2-£ie, ZARA Forreter Frolic aa ola i parter, E AA nek do p da- 
wy do użytku szkoinego. Karton — £0 wane do programu, nlozonego przez k'misyc P. Z. 3 Przekład M. ro Ar > kuz i 5 w skoc. 
— Qer wage ćwiczenia do nauki poprawnego pisania dla szkci PSN. l. A t ARA | — 20 E a jakdikówska iw Í pa WR h Aa ny. 1 
łemenlarnrch. Stopień L Wydanie te. Zalwierdzo- — Trzeci rok gramatyki. Miasa Il. Wyt 2 mie, zas'awo- abaan =" u dztecięcym Nor 
> przez Warsz. Okreg Naukowy do użytku szkolnego. — 15 n E prvgramn, ułežonega przez kom sye P. Z. N. d Fm Moriehisck pay RORY peoe a T 
= ż. Stopień II, Wydane 4-i — 20 AN. F. s : : È FN | , ca al , aog u. 
= Tez. Stopien GI 3 w —25 -—- (zwarty rok gramatyki. (SMładni») Klasa IV. = dl En an a W m = D 
— Podręcznik do wypracowań dia =zsol. etementarnych. — w Okołowiozówna St. I Orsza H. Nasze czytanki. Książeczka pierw- Marlon, — 80 
Bukowiscka Z. Jak Piastowie budowali Polskę. Opowiadanie. sza, (jesień), z 20 rrshnkami. — mid SĘ midncydi ab dyin M ae A U wi R 
o0, Karion —- 60 — Książeczka druga (zima) z :0 rysunkani. =a ków i urzad Ly J l z wzorami i planami budyu- 
— Jak Polska za Jzgicilonow od morza da morza urosła. Olszewski R. E'ememiarz polski dla szkół neczutkowych. Zí- =de aA RO maja AJ p — 15 
Opowiadania. (W druku). iwierdzony przez Warszawski Okręg Naukowy do | ema tk saba: Ę; ANA A ARIE R „ogadanki, 

Chociszewski J. Hietorya polska i |iv>uycl przykładach przed- użytku szkolnego. | wione I unkari r wa teka rugie, popra: 
siawiona, Zbior wzorów dzielności. pracy, uanki I p^- =p Część I. z 163 rysunkami, t»blicani rysunkowcmi i wzo | ys wzorkami w_ tekście. Te - 80 
święcenia dia kraju, jakimi sie nasi przodkowie odzna- jak; TYS b A Y A — 10 Karton JULS 
czyli, dia poaczenia i rozrywki ludu polskiego i niło- — zęść Zytanki z 77 rysu kami. tablicami rysunko- | ° : Ą ą . 
izy vydanie 3-cie. l = 3g wemi į wzorami kaligraficznyin. ŁĘ -~O Do nabycia we wszystkich księgarniach. 13316—2 

Karton — 40 | Z Gzęść Li Tazen ` = 200] 


Krawiec 


= | 


Pracownia okryć damskicl: 
WĘGIERSKIEGOG 
| a=) 22 w podw. Grand Hotelu 
Po aługoletn. prakt. w Warszawie u B 
Herse i w hijowi» u E, Herse otwo- 
rzyłem własną :pracownig, gdzie speł- 
Kim rade pbsialsnki wedlug naj 
pig fasonów: pahta, zak ety, peleryny. 
kostynmy Í amaz=nki, po Cyt 


Otrzymano ma- 


tervały lepszych angielskicii i krajowych fabryk, 


KRÓJ pre miiy meskiej. |: 


„Głos Katolicki" 


dwutygodnik religijno-społeczny dla katolików świeckich inteligentnych. 


„Głos Katolicki” ma charakter wybitnie dydak*yczno- 


lickiej. 


ui. Prorezna 2 13129 -3 CENY NADER PRZYSTĘPNE. umiarkowanych, 133226 | apolegotyczny. podając czytelnikom w sposób popularny a zara- 
zem gruntowny wykład podstawowych prawd chrystyanizmu. a 
jednocześnie broniąc nauki katolickiej od zarzutów i napaści jej 
a ad wrogów wszelkich kierunków i wszelkich odcieni. 
irus | anysza Najienszy materyał do przykrywania podłóg „Głos Kałolicki'' różni się swoim układem i typem 
NA (3 7 od innych pism już istniejących i pożytecznie pracujących na 
|Preparowaniywli stytuci F Fasteura w Paryżu „LI ü LEUM niwie polskiej. 

T-wa Akcyjnego Wikander i Larson w Libawic. „Głos Katolicki” podaje czyteluike m informacje i wia- 

niszczy radykalnie Deanie Ao a ypa i chodniki z LINOLEUM. domości o życiu Kościoła i ruchu katolickim na świecie. 
LINOLEUM „Głos Katolicki” ze szczególniejszą starannością |-ro0- 

ZCZUI wadzi dzłał bibliograficzny piśmiennictwa katolickiego. 
dla całkowitego przykrycia podłóg. 10138—35 „Głos Katolicki”, bnd'ąc w narodzie świadomość ka- 
u Skład fabryczny tolicką i podejmując się pracy u podstaw przez szerzenie wiedzy 
I My S 7 y - K. SEPTER i S-ka T wdky i zasad chrześcijańskich, stoi jednocześnie na straży opinii kato- 

r U 


WARUNKI PRENUMERATY: 
Rocznie z przesyłką . . . . 4rb. 
Półrocznie 3 " 2AMb. 
Zagrenieą (tylko rocznie) kor. 12, mr. 10, fr. 13, dolarów 2 cent. 50 
Numery próbne naszejo pisma na żądanie wysyłamy, 
Wydawca i Redaktor X. Kazimierz Stawiński. 
Adres Redakcji I Administracji: Kijów, ul. Kościelna Nr. 4. Telefon Nr. 2531 


Nieszkodliwy dla !udzi i zwierząt domowych. 
Opisy gratis i [rauco wysyła. 


__R. Ostrowski, Warszawa Sienna 14, tel. 63,68. 
 Dois-Przemysłowo-Handlowy 


Michał Bukowiński w Kjowie 


ul. Kreszczacik 5 1134|—27 
Telefonu Nr. 927. — Adres telegraficzny: <ubi Kijów». 


Poleca: 


Roboty izolacyjne Z materyałów ogniotrwałych mineralnych (Poryt, lafuzo 
ryt, Kieselgur). Lampy żarowo-naftowe „Lira“. : 
Cegłę ogniotewałą eMarywił» 


12652. - zm. 


Lytomierz 


Preńumeratę i ogłoszenia do 


„Dziennika Kijowsk.” 


przyjmuje 


księgarnia 
p. Zienkiewiczaj5 


R O WŁOCEAWAKIEMŁOTOWNIE PAROWE - || 
WŁOCŁAWSKIE MŁOTOWNIE PAROWE ki 


Eugenia P. żełtowa 
generalna,fprzedstawiciełka fabryki bilardów 


M. FREIBERG w Petersburgu 


(egz. od r. 1849). SOUrgt 22 


X 


JJ SZWARC 


W Włocławku, gub. Warszawska. 


13437 - 1 


Polecają różnych typów i wymia- Wi Ika oszczęd ość w smarowi- 


Posadzkę terakotową <Maryril>. Sprzedaż, wynajęcie, reperacye, wstawiani rów "Ask do wozów, maszynowo | dlo. Khalkulują się taniej od osi 
wysok. topliwości. RT; gum, bile, kije, łazy. Skórkowanie, kredki odkuie pr'cezyjnie obtoczone, | ręcznego wyrobu. 
Pasadzkę dębową masywną cTajkury>. Dachówkę mai"sylską ory-|; |. p. S.ecyalny majster do obstałunków na ulica Kijowska zapobiega ba częstemu pękaniu 


l wyc eraniu sę buksów. Cenniki na żądanie franko. X 
ZACZAC CANE ACC ACCIAIO CÓŚ 


d PRZEGLĄD NARODOWY 


MIESIĘCZNIK 


BO ra e życia narodowego w zakresie po- 
RG |ntyczaym, nauko naukowym, społecznym, literackim i artystycznym. 


Pod Zygmunta Balickiego. 


kierownictw m 


Wychodzi w drugiej połowie każdego miesiąca w objętości 
8 arkuszy druku, 


Przedpłata wynosi: 
W WARSZAWIE: 


prowincyę, za robotę bierze i5 rb., (przejazd 
oddzielnie). Kljów, Kreszozatlk 28 m. 48. 


EKDA ROSA BACA 
s | Ubrania dziecinne 


Paltoty, kostyumy 
najdoygodniej nabyć tylko w MAGAZYNIE 


z CZESKIM G. W. Andrle 


Wielka Wasilkowska Nr (0. 
Nairozmaitsze wyroby włóczkuwe własnej fabryki p 


DRA reli. 


T 8000560 
w 


inalną. 
Blachę dachową czarną i ocynkowaną. 
Blachę falisłą i konstrukcye tejże. 
Materyały budowlane. Potrzeby fabryczne. Wykonanie robót. 


OBA OE dla dą albumy, prospekty na 3 prospekty na żądanie. 


M CE 


66 — p KN 
połozony w średhu miasta, Vis A Vis o- 

i F IF pory. po przebudowaniu i gramiowion [ŚR 
stylowo urządzonych w «enia od 1 rb. 


cenach 
30-11 —15 


00000000 


Fabryka Wag o 


odnowieniu, z zastosowaniem najnow- 
szych wymagań wygody i bowfortu, z0- 
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r. 


Z PRZESYŁKA POCZTOWĄ: 


Czytelnia zaopatrzona w 


GEDORE Mene — "BH a 


25 k na dobę, włącznie z bielizną, o- fajslhut Tkrzio$a I i 
grzewaniem (centralne wodne) i elek- s, 208 Gaj Hi k ym Er i rocznie . . . . rb. 8.— rocznie. 4. 4 E Tbn 10—= 
trycznością. Z r AE a B Ka | półrocznie . . « „ 4— półrocznie . yy 78 

Przy hotelu pierwszorzędna rostaurarfa 7 gabinetami, cukiernia i ka- Kijów, Bibikowski Bulwar Drogomirowska Nr 6. kwartalnio . „» 940] kwartalnie . 2.50 


Komisyonor i powozy na st kolej na wszystki h 
pa WRN ami „eiiiajmiai 2 - - LM el Franciszek Gołombek. 


OSTATECZ "OSTATECZNA 
LIKWIDACYA 
„SZ SZTERENSZIS” 


Kreszczatik, gmach Ratusza. 


Koloselny wybór, niezwykła taniość, |i 
Magazyn co odstąpienia. 


wiarnia z 10 biłardami. 
pociągach | m 


w GALICYI rocznie koron 20, — 
Za odnoszenie do domu 15 kop. kwartalnie. 
Cena numeru pejedyńczego Í rb. 
X$] Adres Redakcyi: WARSZAWA, Smolna 10 m. 10, telefon 32-151 


Agenryi R dakeyju j: 
LWÓW, Towarzystwu Wydawnicze, Zumorowicza 11—15. 


SKŁADY GŁÓWNE: w Administracyi Przeglądu Narodo- 
wego Szpitalna 14, telef. 25-51 (kantor „Głosu Warszawskie- 
go“) w Warszawie, w Towarzystwie Wydawniczem Zimorowicza 
11--15 we Lwowie, i w księgarni St. Olczaka, Mikałajewska 2 
w Łodzi. Oprócz tego, przedplatę na Przegląd Narodo- 
wy przyjmują wszystkie księg: rnie. 


5 Biuro W. Wasiikowska I0, magazyn 6.W. Andrle, 


Wagi wagonowe, wozowe, amerykańskie, dziesiętne i t. d. 


2% 
22 
z 


Reprsiacya i H dy dzanie. 3042-15 Cenniki a ządanie 


J06G0GG5 06006060 
Pierwszorzędna farbiarnia francuska 


G. Zajcewa - Kijów, Prorezna 2 


czanie ubrań d. e 
Firma nagrodzona t m oszaio Wielkim złotym medalem; 


ihonorowym krzyżem na wystawie w Wiedniu. 
Ubstalunki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. Teleton 1663. 


Drakarnts Polska w Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna 9) róg Puszkińskiej. 


BEC 


specyalne pa- 
rowe Ooczysz- 


z rabatem od 25 do 507, 
ed cen fabrycznych. 


Oryginalne pudełka opatrzona są mie- 
bieską banderolą z napisem 


rosyjskim. Cena pudełka 65 kop. 
„-1014—37 
gS Panie : Panny! GE 


Prosze zwrćcić się do 
mnie z zaufaniem. 0 czem 
się przekonacie. Za aku- 


rane i sumienne wypcł- 
œ nienie zemówień ręcze, 
RK Radzę zamówić po cenie 


fabrycznej 


Nowość ostatniej mody. 


Elegancka aksamitna 
hlnzka: przód, kołnierzyk, 
i mankiety prześlicznie Me 
Liwwane jedwabiem, przy- 
krojona. zdatua do uszycia na każdą li- 
gure W kolorach: czarnym, bordo, cie- 
mno-granatowym, ciemno- zielonym, ta- 
bak, wysylam za 6 rb. 25 kop. 7a 
zaliczen om 1 bez zadatku. Bluzka z 
czysto-wełnian, mater. »wsealc z takim 
samym wy-zyciem=rb. 5. Bluzka 
z czysto jodaabnego kanausu, wyhaft, 
łub z arurkami—? rb. 25 kop., z ka- 
nausu Je 2—5 rb. 50 kop. Bluz- 
ka z a baodniejeze zo jedwabnego ma- 
ter. >Popelin< wytwórnie wybafiowa:- 
la-6 rb. 75 kop. / jedwab: ej lto- 
rentyny, haftowana tub z ażorsami w 
kolerach: czarny. tremo, ró owy, Dic- 
bieski, wiśeiowy, tabak i inne. model 
ostatniego żalu dodaje się gratis— 
4 rb. 50 kop. 

Angielska wierzchnia spó- 
dniczka « bardzo eleganckiego, ma- 
dnego i praktycznego szewiotu, lisen 
i krój podłrg ostatnich modeli z wysa- 
kam stanem: kol ry: czarny. ciemno era- 
nmowe, bionzowy, tabak i jasno-papie- 
Ie ly. prze tvkane modnenu centkami, Wy- 
syła się za 5 rh, 25 kop. Taka ~a- 
ma spódniczka 2 gładkiego szeniotm 

RR RA , lepszy gat. p zahtna 
jedw. tasna. stan zwycz— eb. Spó- 
dniczka z wia materyału „Diagonal: 
z wytworne jedwab, przybraniem-- 
7 rb. 25 kop. Spódni zka z lepsze- 
go sukna=kastoru. przybrana gu- 
zikami, we wsz'steich kolorach—8 rb, 
25 kop. Spódni zka z czystewo weln. 
matsryału »Glocyac z wywo nem 
przybraniem % jedw, paskien-—- 8 rb. 
75 kop. Spi dniczka z modn. w pa 
sy parysk. mater. cała prz be pa je 
dwub guzik. i laśorni=$ rb. 75 k. 
Spsdniczeku 2 zagranicznego a- 
ksamitu Z szero a jedw. taśmą I4 
rb. 50 k. Sn duiczka z ma'eryntu 
 Drap-de-dame., przybrana jedw. 
taśnemi i guzikami w ko:orach © ynya 
i crême 12 rh. 50 kop. 

Wszystsie scódniee mogt być kolc- 
ru czarnego», €iemno-granalowegn, ta- 
bak i inuych kolurów, Przy zamówie 
niu powinno się wskaz é rozmiar w tio- 
drach, tzlii i długość sı ódnicy. 
Adrcsować: Fabryka baliow "Marya: 

Warszawa, Pawia fir II-D. 
15501--1 


- Rozktad jazdy pociągów. 
Ha koł. Sidi asehan Mer: 


Kuryer Li II kl. Odesa, Kiszyuiów, 
klizawetgrad--odchodzi o godz. 9 w., 
przychodz o godz. 9 m. 45 zraa. 


Pocztowy 1,11 illl ki. Odesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Ilumań. Nowosieli- 
ce—odchodzi o godz. Y m. 15 zraną, 
przychodz. 0 gudz. !! w. 

Osobowy |, Ii ILI kl. Odesa, Nowo- 
sielice—odchodzi o godz. 12 m. 30 w 
nocy, przych. o godz. 6 m. 20 zrana. 

Pośpieszny I, IL i Ml ki, Odesa, 
Wołoczyska, Wiedeń —odchodzi o g. 8 
m. 35 w., przych. o g. 8 m. 15 zrama. 

Micszdny ll i III hl. Odesa, Brześć 
odch. o g. 7 m. 25 zrana, przychodzi 
oe. 7 m. 35 w. 

Towarowy pop. 1V Kl.  Odssa 
Brześć, Znamienka odchodzi o godz. 9 
M. 227 WĘ Da: a m lam. IW po pół: 

Kuryer | M ki. Warszawa, Brześć 
odchodzi o g. 7 m. 10 w. przych. o g. 
11 m. 03 zrana, ' 

Pocztowy I, Mi NI kl. Mikołajów 
Elizawetgrad, Znamienka, Fastów— nd- 


chodzi o g. 11 m. 20 w., przych. o g. 
7 m. ló zrana. 
Osobowy I, II i [UI kl. Mikołajów, 


Elizawcigrad, Znamienka, Fastów--od- 
chodzi o g. 10 m. 50 zrana, przychodzi 
og. 5 m. 53 po pul. 

Osobowy I, II i HI kl Berdyczów, 
Humań, Radziwiłłów, Wiedeń—odcho- 
dzi o g. 7 m.40 wieczorem, przychodzi 

g- 10 m. 46 zrana. 

Mieszany ll i III kl. Olszanica, 
Biała-Cerkiew, T'astów—odch. o g. 5 
m. 00 po.poł., przychodzi o godziuie 9 
m. 30 zrana” 

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Ko- 
wol—odchudzi o godz. 10 m. 14 wiecz. 
przychodzi o g. 7 m. 40 zrana. 

towurowy pośp. IV kl. Malin=—od- 
chodzi o godz. 4 m. 20 po pol., przych. 
O g) m. 15 arana, 

Uezniowski. Fasiéw 
chodzi 6 godz. 3 minni 
oprócz dni Świątącznych 

Osobory 1, tl i til kl, Petersburg, 
Warszawa, Satn$, Kowel, Wilno—-od- 
chodzi 6 godz. il m. 5U Wa przychodzi 


IH klasa od- 
32 pu południu 


ORT Ml iaia: 
Pocztowy 1, tti EI kł. Warszawa 
Sarny. Kowel, Iwaugród, Granica, Wie- 


deñ odchodzi 0 godz 12 i10. 25 
przych v g. T m. 50 wieczorem. 


Letni LU i UI kl. Fastów odchodzi 
0 g 4 m. 35 pa pol. przych. o godz. 6 
min. ©! zrana. 

Letni h i IM kl Teterów odchodzi 
o godziniu 10 m. 3% zrana, przych. o g. 
8 m 19 wieczorem. 

Osobowy i, Il i LIL kl. Brześć, Bia- 
łystok, Gr ajewo — odchodzi o godzinie 
12 m. 10 w nacy, przychodzi o gdz. 
6 m. 56 zrama. 

Posobowy I, II i HI kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Ekaterynosław, Zna- 
mienka, Fastów olch. 0 g. 8 m. ŽU zra- 
na, przych. og. Y m. 58 w. 


> po poł. 


Na kolsi fioskiewsko-Kijow- 
SKORO ERIGE 

BRA ~ my! Li IM KI. Moskwa, 
Konotap, i Fai i bransk, odch o g. 
12 ninu! 2: w peł, przychodzi o g. 5 
min. 30' po ap 
4 dci Ii Tir KL. Moskwa, 
Repo": sk i Briansk odci. 08. L 


30 w noes, przych. o godzinie ñ m 
40 zrana. 


A EN A TORZE Z EZ Z Z ZZA Z ZZO ZA OT 


